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Sezon glorio 
i rozjiaczg

Niema dnia, aby pisma nie ogłosiły i upadł 
z głodu na ulicy, otruł się z powodu braku 
pracy i t. d. Ostatnią „nowuscią** w tej dzie* 
dzin.e jest doniesienie pewnego pisma war­
szawskiego, że odbywają się tam codziennie 
m asowe eksmisje za zaleganie z czynszem 
przez bezrobotnych robotników i inteligentów.

W  tymsamym czasie, kiedy ludzie giną 
z głodu aloo w ostatniej rozpaczy z pov odu 
utraty dachu nad głową, odbywają i mnożą się 
w  Polsce strajki, \lamy w Krakowie strajk ro­
botników budów lanych, stolarzy i maiarzy ; 
w  \v ar s za c ie  wybuchł częściowy strajk ro 
botników budowlanych; w Poznaniu zastraj- 
kowali tramwajarze z powouu redukcji płac, 
gro ’ ,; z takiegosamego powodu strajk górników 
i L d. Jakto, zapyta niejeden —  a słyszeliśmy 
nawet takie pytania —  w  czasie nezropocia, 
gdy dziesiątki tysięcy ludzi czeka na jakąś 
pracę i zarobek, gdy konkurencja jest tak sil­
ną —  w tym czasie strajk? Przec ież cl ludzie, 
którzy mieli pra-cę, powinni czuć się „szczęśli 
w i“ , nie zas rzucać pracę dla jakichś marnych 
paru złoty ch, które hn pracodawcy chcą urwać.

Typ ow e burżuazyjne rozumowanie. Przede* 
wszystkiem  wychodzi ono z założenia, że ro­
botnik powinien być metylko szczęśliwy, że 
ma jakąkolwiek i za byleco pracę, ale powinien 
być wdzięczny pracodawcy - dobrodziejowi, że 
daje mu życ. Czy naprawdę żyć?  Niechby taki 
oburzony burżuj przeniósł się na chwilę w  po­
łożenie takiego mui arza, który jest tanim „nie- 
wdzięcziiikiem “ , że nie chce dać obedrzeć się 
ze skóry. Pracuje on, zależnie od pogody, kilka 
m iesięcy w roku. W  b. r. np, praca oędzie Krót­
szą niż zw ykle , gdyż wiosna późno się zaczęła, 
potem było niby lato zimne, przeplatane de­
szczem. W  tym krótkim czasie murarz musi 
nietylko w yżyć , ale musi też myśleć o czasie, 
kiedy będzie pez pracy i kiedy aibo bęJzie 
miai marny zasiłek albo nie będzie miał, jeżeli 
nie przepracuje przepisanych tygodni.

Każdy grusz odgryw a rolę, zaoszczędza się 
go kosztem mizernego odżywienia się, kosztem 
nędznego ubrania się —  byle tylko nie stać 
z próznemi rękami na początku m artwego se­
zonu. To, jak słusznie powiedziano, nie jest 
życie, a wegetowanie z dnia na dzień w ciągłej 
obawie, że będzie gorzej. W  takiej sytuacji —  
zresztą nietylko odnośnie do murarzy —  przy­
chodzi pracodawca i obniża zarobki, me do­
trzymując zawartej umowy. Robotnik widzi* 
jak mu się wymyka z ręki wym arzonych parę 
groszy na zim ę; w idzi i czuje, że na to m ęczył 
się w lecie. aDy wejść w  zimę z pustemi rękami 
1 czekać —  na co? Na fuszerkę'? Na zarobek 
żony?  Na powolne konanie własne i dzieci 
z głodu i zimna? A  niech djabłi wezmą takich 
„dobrodziejów** —  powie wkońcu potulny 
potski robotnik; jeżeli mam głodować, to przy­
najmniej nie będę się dla kogoś naciągał —  głod 
nic jest mu obcy, a oczyw ista krzyw da zmusza 
go do obrony, gdyż niesprawiedliwości nie 
znosi.

Jednym z najw iększych błędów prac>>daw-
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Hitler; ada i mit nordyfsUl
W ychodzący *w Paryżu tygodnik politycz­

ny „Das neue Tagebuch , organ niemieckich 
radykalnych pisarzy, którzy znaleźli się na 
em igracji, zamieszcza bardzo zabawną a je­
dnocześnie druzgocącą odpowiedź, jakiej u 
dzielił znakomity angielski pisarz pewnemu 
doktorowi, Franc. Hniserowi, zamieszka­
łemu w Schiebbs w Austrji Dolnej. Dr HaJL 
ser napisał do Bernarda Shawa list, w  któ­
rym, wyjaśniając przyczyny, jakie skłonny 
go do uznania hitlerowskiej „teorji ras“ , pro­
si jednocześnie Shawa, by ten zechciał w y ­
powiedzieć się na ten lemat.

Shaw odpowiedział. Oto treść listu, jaki 
otrzyma! dr. Halser, z poglądami Bernarda 
Snawa na hitlerowski m it o „nordyjskioj" 
rasie:

Kochany doktorze Haisetl Niech pan me m ar­
nuje swojego czasu zastanawianiem się nad pseu- 
do-nietzscheanską bzdurą, któia nazywa się „nor 
dyjską rasą . Czegoś w rodzaju „nordyjskioj ra­
sy'" niema, a w krótkim czacie wogóle nie oędzie 
na świecie czegoś, co nazywam y „rasą“ , —  z  w y­
jątkiem psiej rasy chartów, które gonią... elek­
trycznego" zająca. Niech pan lę całą sprawę pozo­
stawi romaulycznym nieukom, Amerykanom 
ktorzy przypadkowo, jak ja sam, są blondynami, 
i m ają sześć stóp wzrostu.

Cc natomiast jest rzeczą niezaprzeczalną i nie­
zawodnie będzie istniało pc wszc czasy, to nie­
złomny fakt, iż ze stu ludzi conajv yzej pięciu 
nazw iem y „nordy jskiem i t\parni " , . czy „plowo- 
wlosemi besljami ", czy też puprostu „pi zodo w in­
kam i" — jest zupełnie obojętne.

W  lrland ji rodzina moja nazywała się „Sha- 
wow ie", tak, jak się m ów i „Hohenzollernowie", 
ale w szeregach m ojej rodziny panował taki sam 
procentowy tozgardjasz, jeżeli chodzi o rasę, jak 
we wszystkich innych fodzhiach. Oczywiście, jest 
rzeczą bardzo przyjemną dla Hansa, czy Fryca,

uważać się z? coś, pod względem rasy nieskazitel- 
nego, tylko z tej racji, że mają oni płowe włosy 
i wypłow iałe niebieskie oczy. Ale przecież w ięk­
szością tych Hansów i Fryców  dyrygu ją  przyby­
sze o haczykowatych nosach i tuazi l'ilistrz£, któ­
rych przodkowie przywędt owali z południa: nic 
z  nad mórz północnych, ale właśnie z nad Morza 
Martwego.

N igdy nie głosiłem jakiejś biologicznej ewan- 
ge iji nowej, arystokratycznej rasy. Moja pogarda 
d la  tego „wynalazku", którego dokonać mogła 
jedynie pusta pyszaikowatość, jest bezgraniczna. 
W yjaśn iałem  zawsze, że ludzkości potrzeba bądi 
naukowego zDaoania zdolności poszczególnych 
jednostek (zastrzegam się, że nie chodzi m i wcale 
o dyplom owy egzam in), bądź odpowiedniego po­
działu ludzi w ten sposob, aby powszechne głoso­
wanie albo parlamenty, wybierały władzę z po­
śród ludzi najhardziej się do tego celu nadających

Zanim  wszakże podobna metoda selekcyjna zo­
stanie wynaleziona, musimy trzymać się absolut­
nej równości wszystkich poszczególnych ludzi. 
Jeżeli zabraknie tego podstawowego założenia, 
wówczas jedynie w w yjątkowych  wypadkach 
udałoby się jednostce naprawdę wybitnej prze­
drzeć się przez te przeszkody i rozwinąć swe zdol­
ności

Czegoś w rodzaju „nad^zlowieka" niema popro­
sili. aą... nad-iiiatematycy, jak Einstein, albo... 
nad-pisarze d.am atyczni, jak ja sam, Ale ci sa­
mi ludzie są skończonymi fuszerami w całym  sze. 
regu innych . ludzkich zatrudnień. Jeżeli chodzi 
o scenę, zapewne sloję wy/rj od m ojego szofera, 
A le w garażu on je.st genjuszem, a ja idjotą. Pan 
np. pisze lepiej po angielsku od 1)99 na tysiąc w y­
kształconych Anglików, — ale w Chinach będzie 
pan niewolnikiem każdego tłumacza.

Moje sześcioletnie doświadczenie w charakte­
rze radnego m iejskiego pozwoliło mi zrozumieć 
najdokładniej całą tę historję

Redukcja gimnazjów
L IK  W IDAGJA SEMINAR.JÓW 

Jedna z agencyj, pozostająca w stałym kontak­
cie z Iz w. sterami miarodajnemi, donos1

Jak się dowiadujem y, ministerstwo ośw iaty 
prz\ jęło zasadę, iż nowe gimnazja 4-klasowe skła­
dać się m ają z ośmiu oddziałów po dwa dla każ­
dej klasy. Gimnazja, które nie będą posiadać 2 
oddziałów w każdej klasie, ulegną iikw idacj 

W  planie władz szkolnych leży skasowanie ca­
łego szeregu gimnazjów w7 MalepoLsce, głównie 
tam, gdzie na terenie jednego powiatu istnieje 
kilka g :mnazjów7 i nie mają one dostatecznej licz­
by uczniów, aby zapełnić po dwa oddziały w  każ­
dej klasie, L ikw idacja gim nazjów w Malopolsce 
odbywać się nędzie stopniowo, a rozpocznie się 
już na jesieni br.

W obec reformy szkolnictwa, likw idacji ulegną 
również scm inarja nauczycielskie na terenie ca­
łego państwa. L ik w id ac ja/sem inarjów ma być 
przeprowadzona w  ciągu najbliższych trzech l?t 
Kandydaci na nauczycieli szkol powszechnych 
kończyć m ają — według zarządzeń ministerstwa

NAUCZY C IE LSK IC II
nowe 4-klasowe gimnazja, a następnie specjame
3-letnie licea, po których ukończeniu będą mogli 
rozpocząć pcacę zawodową.

Centralne władze szkolne zamierzają kteować
4-letni< gim nazja w niektórych miastach Kongre­
sówki. Powstaną one przeoewszystkiem w tych 
miastach, które dotychczas ogólnokształcącej 
szkuly średniej były pozbawione, a posiadają od. 
powiędnie budynki, w których mieściły się semi- 
narja nauczycielskie. Nowe gim nazja ma,ą być 
utworzone w kitku miastach Kongresówki już na 
jesieni br. W  minislersllw ie ośv iaty są na ukoń­
czeniu przygotowania i zarządzenia, związane z 
rełormą szkolnictwa i pierwszym okresem stanu 
przejściowego.
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Czas o(lnom< przedpiuic 
na sierpień

ców wszelkiego gatunku jest zupełne niezrozu­
mienie mentalności robotnika. Taki pan, który 
na cudzej" pracy chciałby jak najprędzej w zbo­
gacić się. w yobraża sobie —  sadzać po sobie —  
że robotnik jest tak łasy na pieniądze, że zado­
woli się byle czem za pracę, szczególnie w cza­
sie, gdy o pracę tak trudno. Nie maja om zro> 
zumienia dla tak prostej rzeczy, że robotnik 
żyw io łow o  nie znosi znęcania się nad nim, że 
przy całej cierpliwości nareszcie porw ie się do

obrony, a w tedy powiada sobie: jak mam gło 
dować, to niech z tego wyniknie przynajmniej 
moja słuszność.

T o  jesf tło straików i takre mogą być nastęo- 
stv. a przeciągania się strajków. W ygląda tak, 
że chce się robotników ugiąć, że chce się im 
dać „nauczkę** —  w tej sytuacji sprawa zaczy ­
na nabierać znaczenia ogólnego i stąd ubov. ią- 
zek państwa do w yj ,ca z roli bierme ptzyglą* 
dającego się.
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Pretensje „Lev/iatana“„Realizm" i realizm
Istnieje haka amiłowan y „aigu- 

mant’, skierowywany raz poraź w  stro 
nę naszego obozu, w  treści swej na* 
stępujący:

„W y —  socjaliści jesteście ludźmi Jc- 
ktryny trzymacie się tej swojej doktry­
ny. jak p"any płotu: ciągle —  „przebu­
dowa ustroju" i „przebudowa ustroiu" 
życie wygląda zupełnie inaczej, siła 
obozu .sanacyjnego' —  io właśme ,e- 
go realizm, jego umiejętność zaspakaia- 
nia łepiei czy gorzei realnych potrzeb 
cocziennych..."

Później pr-ychodzą znane do znu 
dzenia hiotorit o „bezpłodnej opo ­
zycji" o „bankructw e II Międzyna  
rodćwk:", o ,,trwaniu w  obłokach po ­
za rzeczywistością' i t. d., i t. p.

W 'ę c  proszę; oto p a rę  p rzy k ład ó w  
* *
*

Pozwolę sobie przypomnieć znowu 
orzeczeń e  N adzw yczajnej K om isji  
A rbitrażow ei w  sprawi: zatargu o 
płace w górnictwie województwa ślą 
skiego; p rzedaw n ię  butrok^atyczny 
styl „uzasadnienia" owej decyzji p ;c  
zentuje op-n i kraju całą metodę my­
ślenia „ solidaryzm u sp ołeczn ego".
teorji urzędowej B. B. W .  R.; tobu- 
t-u:cy mają pcmeść „ofiarę" w !mtę 
eksportu węgla, „wzamian za to" 
poczc-W' członkowie Komisji apelują  
do właściciaii kopalń, by ci byli łas­
kawi oszczędzić nieco na- pens j«c )  
dyrektorskich i nie powiększać sztu­
cznie redukcyj personalnych Popatrz  
mv na rzecz z punktu wMzei^a losów  
wewnętrznego rynku spożycia, z pun­
ktu widzenia realnej oceny polityki 
eksportowej ,baronow węglowych -, 
czy „tezy uzasadnieni?" mają  coś 
kol w - ek wspólnego z tealizm em  rze- 
czyw istym , z realizmem bez cudzy  
słowu? przecie to jest ,.solidaryzm 
społeczny" w karykaturze „C yt ulika 
'W arszawskiego''! ale, czy solida 
ryztn społeczny" może dzismj w o g i  
le trwać inaczej, niż :ako cyniczna 
karykatura zamazana kleksami j a w ­
nej nieszczerosci7

* **
W e ź m y  skale m iędzynarodową.
K on ferencja  Londyńska! W szyscy  

„realistyczni" mędrcy „gasnącego 
świata" zeb-ali się, by  ujawn c w o* 
bliczu ludzkości swoje „obce doktry  
nerstwu" koncepcje, p rojekty, plany 
A  rezultat? Czy dzieje zna:ą nną 
rown:e skandahezną, kontuzję? Nip  
boda j me zada ło dotychczas w  ocz?ch 
„szarego człow eka ulicy" tak beles 
nego ciosu autorytetow i przywódców  
kapitahzmu, jak właśnie przebieg  
„narad londyńskich" i>odobnych do 
zai arch'zowanego targowiska gdzie 
przekupki 'kaczą sob;e wzajemn' 2 
pazurami do oczu. Czy  podobna naz 
wać realizm em  (bez cudzysłowu) bu ­
dowanie czegokolwiek na współpracy
międzynarodowe'” tego rodzaju?

* *  r*
Istnieje .rea lizm " swoistego typu, 

polegający na tem, źe cz łow iek  k ła ­
dzie się codziennie w eczorem spać 7 
westchnieniem ulg:'.; , chwała Bogu
przeżyłem eszcze eden dzień bez  
katastrofy". I zaraz wpada męczące 
pytanie: „ A le  co będzie iutro1'?  Czy  
wolno określić takie stanowisko mia­
nem realizmu (bez cudzysłowu)?

Obronną ręką wyszedł iak dotąd, 
z Konfe-eneji Londyńsk.ej prezydent 
Stanów Ziednoozonych Rooseuell. 
Nie podzielam osob:ś<re ołomiennego 
entuzjazmu dla „eksperymentu ame 
rykańskiego" . któremu to entuzjaz­
mowi dał niedawno wyraz na łemaca 
nolskiej prasy socjalistyczne H. N. 
Brailsford: sadzę, —  źe p rze jdą  na 
s c e n ę  koloialne trudności: ale Roo~ 
seuelt zaczął od. jednego: . skopał no­
cam i", iak mówią Amerykanie, liczne 
dogm aty świata kapitalistycznego: tc 
właśnie, nie co innego, w yw oła ło  falę 
entuzjazm u  na całym kontynenc e 
północno *, amerykańskim.

N :e częsio zdarza się nam taka przy­
jemność byśmy chwalić mogli jakieś 
przedsięwzięcie rządowe ozy le i  bronić 
go przed czyjąć krytyką.

A  oto w łaśnie wytworzyła się sytua­
cja, w  któcej wystąpić należy nie tyle 
w  obronie pew nego  projektu rządow e­
go, ile raczej przeciw  dzikim preten­
sjom i arakom, lakierni Lew jatan sam 
już ten pomysł powitał,

Idzie m ianowicie o  projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P o zwalczaniu  
wygórnwamych cen za przedm iot} po­
wszechnego użytku, czyli o projekt 
walki ze spekulacją tŁożyżniauą.

Szczegółów  projektu nie znamy. N ie  
wiem y zatem jaką posiądę on wartość, 
czy istotnie odpow iada ustawicznie i z 
nac skiem podkreślanym przez nas po­
trzebom obrony ludności przed dra- 
pieznemi apetytami spekulantów.

Z zupełnie ogóln ikowej treści proiek" 
tu, podanej w  rozesłanym ze źródj&ł u- 
rzędowyćh komunikacie prasowym ’ 
w iadom o tylko tyle, że ma on określić, 
jakie arty*kuły zalicza się do przedm io­
tów  powszechnego 'tżytku i ie  ceny 
tych przedm iotów mają być regu low a­
ne przez włudse w  drodze zarządzeń  
administracyjnych, pr-zy uwzględnaen-iu 
rzeczywistych kotsztów ich w ytw arza ­
nia.

Ta oałlrem  ogólnikowa treść projek­
tu n e może jednak stanowić podstawy  
do w łaściwej jego oceny

Pomijając jednak’ na razie wartość  
projektu, satr pomysł wallu ze speku­
lacją liznąć należy zasadniczo za słusa- 
ny i potrzebny.

Rząd projekt swój przedłożył do  oce­
ny Izbie Przem ysłowo - Handlowej, a 
w ięc stronie zainteresowanej.., w  w yż­
szych cenach i wyższych zyskach 

G dyby  równocześnie projekt swój 
przedłożył był Rząd i organ'zacii re- 
prezentującej interesy spożywców, a 
więc np zw iązkow i spółdzielczemu  
,Społem* i gddby opinie obu tych stron 

przy ostatecznej redakcji rozporządze­
nia, były jednakowo brane pod uwagę, 
to od biedy byłob-"- jeszcze w  porząa  
ku. \

Ade o przedłożeniu projektu spół- 
dciclazej onganiza'aii, reprezentującej 
nteresy milionowych mas ludności, nic 

nam nie w iadom o

Zasięganie zaś „tady" i „opinii" jed­
nej tylko stron’', a  pomijanie opinii stro­
ny drngiej, i na tam  projekt i na inten­
cje pro i ekt o dawców  zgóry już odpo- 
w .edn ie rzrnca światło.

Iziba Przem ysłow o - H andlow a skw a­
pliwie oczywiście skorzystała z okazii 
do w ypow iedzen ia swej „opinii” c  pro­
jekcie... „w alk i ze spekulacją" —  i o- 
p irje  te sform ułowała w  sem* ie natu­
ralnie ... zupełnie negatywnym. Zdaniem  
Izby ingerencja państwa w  dziedzinę 
cen i ustalanie, które artykuły są arty­
kułami powszechnego użytku, a w ;ęc 
n/eodzownej potrzeby łódzkiej |est 
w ogóle „zbyteczna", a nawet „wręcz  
szkod liw a" (!!).

Jasna rzecz, że innej opinji z tei stro­
ny oc2:ekiwać nie można było. Dla Le - 
wjatana, dla entuzjastów „inicjatywy 
pryw atnej" i „kapitalizacj.", katdy dto 
jekt walki ze spekulacią i każda inge­
rencja państwa w  dziedzinie gospodar­
czej, by ła  i zawsze bedzie nienawistna  
Rząd mógł zatem zgćey przewidzieć, z 
jaką spotka się odpowiedzią,

Dz: wna tylko rzecz —  Izba P H, „o-

pinję” swoją o projekcie rządowym  ro ­
zesłała  dc całe, prasy warszawskiej. 
Am  w  obronie projektu rządowego, o 
ile nam wiadomo, nie wystąpiło ani 
jedno p. jmo sanacyjne la k a  zawsze 
sko»a do zachwalania każdego rząao - 
wego pomysłu, bez względu n.a jego 
wartość- p 'a sa  obozu rządowego, na. 
odpow edź na uchwałę Izby P.-H. zdc- 
być się jakoś nie um iała1,..

Co do nas to w  licznych swych arty­
kułach upartych na ścisłych m k a c L  i 
cyfrach, czerpanych i z życia gospodar­
czego i ze źródeł statystycznych, w y ­
kazywaliśm y i wykazujemy, ie  w  dzi­
siejsze' —  nigdy dawniej nie byw ałej i 
wyjątkowo K a ta s t ro fa ln e j —  sytuaq'i 
gospudarozei. bezwzględnie konieczn_ 
ies4 obrona przez państwo ludności 
przed spekulacją i te pozostawianie  
spraw y cen, zw łaszcza artykułów co ­
dziennej potrzeby, zalecanej przez L e - 
wjatana „wolnej grze sił gospodar­
czych", jest tylko wydawanien ludno­
ści na łup spekuli .ntów wstzelkwago ga­
tunku.

Fakty, przem awiające za konieczno­
ść ą tej obrony, a zarazem iSustrujące 
do czągo zdolni są spekulanci, są Rzą­
dowi doskonale znane. To też przy­
taczając Lczne konkretne przykłady  
na dowód, iak nfleraz niemiłosiernie i 
wręcz nieuczciwie pod lada pozorem, 
usiłują spekulanci łupić skórę z ludno­
ś ć  —  wykazywaliśm y, ie  i obecne 
przepisy o  „walce z drożyzną", jak i 
cała na tych przepisach oparta prakty­
ka w ładz, są n?’zuDełmej niedootattez- 
ne i żadnej ochrony ludności nie dają!

N ;e chcemy tych p^zykła łó w  powta­
rzać ponownie. W ystarczy  1 jednak 
wziąć olbrzymią rozpiętość cen artyKu- 
łów  żywnościowych, płaconych produ­
centom a pobieranych od spożyw ców —

W  diaiu 18 lipca r b , około godz. 11 
przed południom, udał się do lasu, po­
łożonego w  pobliżu wsi KLJNKI, gm 
PA S IE K I, powiatu tomaszowski egc 
(w łasność obszarnika Z A M O J S K IE G O ) 
gospodarz z tejże wsi Józei G IE R C ZA K , 
zamierzając uzbierać t z w. „POD. 
sC IO ŁK E  dla bydła.

P o  pewnym czasie, po zgrabieniu  
„płachty" wyżej wspomnianej pudśctói 
ki, nadszedł gajowy tychże lasów, B E R ­
N A T , wzywając G icrczaka do porzuce­
nia grabi I M IE R Z Ą C  D O  N IE G O  Z 
R E W O L W E R U .

G dy posłuszny wezwaniu G łE R C Z A K  
porzucił grapie, Bernat z okrzykiem  
WJA C IĘ  C H A M IE , N A U C Z Ę "  :acząl 
zadaw ać razy w głow ę przestra^zoaego  
chłopa trzymanym w  ręku „naganem".

Brocząc obficie krw ią, dobywającą się 
z ran na głow ie, zbity i skopany, usiło­
w ał G IE R C Z A K  ratować sie ucieczka

Uciekając cnwycił lezącą na ziem i 
płachtę, A L E  W  C H W IL I G D Y  G IE R ­
C Z A K  Z A R Z U C A Ł  JĄ  SO B IE  N A  R A ­
M IĘ, —  G A J O W Y  B F R N A T  ST R ZE ­
L IŁ . P R 7 E S Z Y W A J Ą C  G IE R  C Z A K O  
W I  K U L Ą  K A R K  I P R A W A  RĘKĘ.

Om diały z bólu, dow lókł sie do wai, 
znacząc drogę krwią, dobywającą się z 
przes*rzelouego karku, poczerń rodzina  
poszkodowanego przew iozła go do le-

rozpiętość, która już po odliczeniu ta­
kich uspraw iedliw ionych kosztów, jak. 
transport, poaatk'1 i t.p., jeszcze pozo­
staje nieraz wręcz potworną! —  by się 
przekonać, jak m eraz niszczycielskim  
jest proceder spekulantów  działających  
nietylko na szkodę ludności, ale i pań­
stwa.

A  dnieje się to nietyiko na rynku ar­
tyku łów  żywności Owych N iedaw no  
przeć ież temu sam Rząd musiał w ystą­
pić przeciw  spekulacyjnemu śrubow a­
niu cen artyKułów budowlanych.

Są to rzeczy, znane całemu krajow i 
aż nadto dobrze.

U chw ała  laby P .-H  zdradza... złe su­
mienie i złe zamiary. Przecież w  pro- 
,ekcie rządowym mówi się o zw a lcza ­
niKr tylko cen, . „gospodarczo rteuza- 
aadnionych" .. A panowie z Lewjatama 
wybacz? jeźel: atiipełnic już śmieszną 
nazwiem y ich pretensję, by opirąę o 
rzetelności cen pozostawić wyłącznie  
stroni? zainteresowane! w  tem, by jak  
najwięcej zarobić „n? czysto". Zresztą  
—  niema strachu! —  Lew jtŁan dobrze 
w ie o tem, te zbytniej dla Siebie 
„krzyw dy" ze strony „sanacji" obaw iać  
się nie ma potrzeby... Jeżeli mimo to 
podnosi gwatt, to w  tatenrjach zupeł­
nie już nieczysty chi

Do „etatyzmu1 typir speqaln ie „p j- 
m aiuwego1 nigdy sie nie paliliśmy, cze­
mu na łamach n?szego pisma n ie r jz  da 
waliśmy wyraz.

W  tej jednak wyjątkowe dziedzinie 
energiczną ingerencj'e czynników rzą- 
duwych uważam y za rzecz bezw zględ­
nie potrzebną.

B®dzi 5 to jedyna zresztą dziedzina 
w  której „pom?,fowv etatyzm" może 
wystąpić z pożytkiem dla kraiu o ile 
oczyw ście  roie svrą zechoe spełnić 
rzetelnie «*• kete.

' ta
( n B i B B n m m n n m n n i

karza do Tom aszow. Lub., który stw ier­
dził, ŹE R A N A  P O S T R Z A Ł O W A  Z A ­
D A N A  Z O S T A Ł A  Z T Y Ł U .

0  wypadku policja sp<snła protokuł, 
skierowując sprawę do prokuratora.

Zaznaczyć należy, że gajowy B errat  
jest młodym człowiekiem , liczącym 28 
lat, G D Y  G IE R C Z A K  JEST  F IZ Y C Z ­
N IE  S Ł A B Y M  54 -LETN IM  C Z Ł O W IE -  
K IEM -

Dodać również należy, że w ieś K.UN- 
KI i okoliczne wsie zostały nawii-.«':?o- 
ne w  roku ubiegłym kieskę G R A D O B I ­
C IA , wskutek czego stan m ateijafny  
chłopów, zamieszkujących tę okolicę, 
jest szczególnie ciężko

Z A  P L a C H T E  N A P Ó Ł  Z G N IŁ E G O  
IG L IW IA  -  P O S T R Z A Ł  W  K ARK I...

P ic łtó u  n a p r z ó d
S. b Austrji

Kampanja werbunkowa organizacji so­
c ja ln o -  demokratycznej Austrji Dolnej, 
została wczoraj, w  dr.. 31 lipca zakoń ­
czona.

K&niDania trw ała przez czervnec i li­
piec. D ała  ona organizacji okręgowej 
^ustni D^lnei —  10.887 nowych człon­
ków  I członkiń. 1

Śląska zaś N adzw yczajna K om isja  
Arbitrażow a  wolała „urzędować r.a 
księżycu i ględz-ć poraź setny p ie rw ­
szy o pot-s-eb-ie „ofiar robotniczych 
na rzecz eksiDortt

*•*
Jeżeli mowa o realizmie i bez cu 

dzysłowu) w  senbie oceny objekfyw

nej położer ia, —  to r :ema po dzień 
dz^ie jszy ani jednego poważnego fn 
ktu, któryby przeczył naszej ocenie 
..Realizm” (w cudzysłovńe), w yrażo ­
ny, naorzyHad, w  „uchwałach" z jaz 
dow gospodarczych B. B W . R., zo­
stał uięty w  jędmem określeniu 
przez gen. Johnsona, „dyktatora.” g o 1

soodarczego Stanów Zjednoczonyca; 
wolny przekład Jego określeń'a  
brzmiałby:

„realizm “  z dnia na dzień w  myśl 
starej piosenki:

„co u żyjem  —  to dla nas, 
bo jutro już nie bedzie  nas“...

M ieczysław  N iedńałkowsk

Gajowy strzela do 5 4 -le tn .  człowieka
Z a  płachtę igliwia — p o s t r z a ł  w  k a r k
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Kanitul&rai^ temir
Kco dziś iniusi czyhać kilka dzienników pol­

skich, zauważy, że żaden prawie me zaw iera 
artykułów na temat naszej polityki w ew nętrz­
nej. Można w najlepszym razie przeczytać no 
tatkę, że L©n czy  ów  minister pojechał na urlop 
c z y  w rócił z .urlopa, że minister Beck poleciał, 
a marszałek Piłsudski przyjechał do W ilna 
i t. p. wiadomości, za któremu może się coś 
kryje, a może są tylko —  wypełnianiem próż­
nego miejsca. A  że tego próżnego miejsca jest 
dość, w ięc wypełnia się je artykułami na temat 
polityki państw zagranicznych, p:sze się o kon- 
ferencj: gospodarczej, o H itlerze, krytykuje c zy  
chwali się Roosevelta —  słowem, wyczerpuje 
się obce tematy, a unika się rodz.mych, jakby 
w ogóle nie rstmały albo jakby ich omawianie 
było  połączone z  niebezpieczeństwem.

C zy  naprawdę, mano kanikuły i czasu urlo­
powego, nic u nas takiego się nie dzieje, coby 
zasługiwało na puIMiCystyczne potraktowanie? 
C zy  u nas idzie w szystko tak normalnym try ­
bem, że niema co omawiać i dlatego dobierają 
się do Mussoliniego czy  innego zagranicznego 
polityka? C zy  omawianie naszych spraw za­
graża Interesowi publicznemu c zy  interesowi 
gazety?  Na p ierw sze pytanie, zdaje się, odpo­
w iedź wypadłalDj" jednomyślna: jest dużo inte­
resujących tematów rodzimych, ale —■ tu za­
w iera się odpowiedź na dailisze pytania —  nie 
cnce się ich omawiać, co naturalnie .odnosi się 
do prasy sanacyjnej i do tzw . neutralnej.

Jako przykład można podać di wic informacje 
z  ostatnich dnu ogłoszony deficyt 24 m iljonowy 
za czerw iec i przygotowania do redukcji pra­
cow ników  państwowych —  dwie rzeczy w y ­
nikające z tegosamego źródła, z nierealnego 
bu/dżetu, uchwalonego przez BB na roK 1933^34. 
Szukaliśmy w  p'smach tziw. wielkich jakiegoś 
artyiKułu, bodaj jakiejś glossy na ten temat i 
znaleźliśmy tylko suchą informację bez słowa

od redakcji. • Można ostatecznie rozumieć to 
dobrowolne czy  nakazowe milczenie —  sana­
cja jest skromną tylko w  tych wypadkach, gdy 
chodzi o jej błędy, podczas gdy j  jej zasługach 
szeroko się pisze.

A  przecież ludizie, którzy te pisma robią, 
orjemują się chyba w tom, jakie znaczenie ma 
deficyt i jakie dla rzesz pracowwnilków pań- 
stw ow ycn  znaczenie ma przystąpienie dó re­
dukcji. Zdają sobie z tego sprawcę, ale są skrę- 
po w ani Nie są to tematy chętnie u góry w i­
dziane. dlatego ostrożność nakazuje pisać ra­
czej o sprawach odległych,' k rytykow ać c zy  
chwalić obcych aniżeli m ożliw ie się narazić. 
A  gdy trzon a, znajdzie się usprawiedliw ienie 
tego zaniedbania, kanikuła, w  polityce w e­
wnętrznej nic się nie dzieje

Sw oją drogą, w ielka to w jigoda pisać o rz t-  
czach, które m ało kto czyta, a z  pośróo czy­

tających mało kto zna w  tym siopniu, aby byl 
wr stanie piszącego wyłapać na fałszach czj 
rozmyślnych przekręceniach. Dobre czasy ma­
ja w tych gorących dniach fabrykanci „w iek 
kich“ —  co do rozm iarów —  artykułów, gdyż 
ora w  najskuteczniejszy sposób zapełniają bia­
ły  papier, chroniąc go przed pustką przed o- 
czyma, ale nie przed pustką w  głow ie. Daw ­
niej w  tych tygodniach, podczas których po­
winny być upały, rozw alały się na szpaltach 
takich pism w ę ż e  morskie czy  inne kaczki 
dziennikarskie; dziś —  niech będą błogosła­
wieni —  tematu dostarczają Hitler i inni kie­
row nicy polityki zagranicą, byle nie tykał na­
szych własnych, O tamtych pisze się szeroko 
i wnikliw ie, o naszych tylko to, co zw yk le  
m ieściło się w rubryce „osob iste"; wyjechali 
i przyjecnalL Za to po kanikule zacznie się ro ­
bota w- stylu najw yższej ekstazy. W ów czas 
bedzie się pisało o nich nawet to, czetgo jako 
rematu kanikularncgo nie chciane c zy  nie w o l­
no było trżjć

Centralny Związek górników nie uznaje 
orzeczenia o zniżce płac

(Korespondencja własna)
Katow ice 3J lipca.

Pod przewodnictwem prezesa zarządu głównego 
CZG to w. Jury odbył się wczoraj w  niedzielę kon­
gres radców- załogowych i członków zarządów 
C/G dla zastanowienia się nad sytuacja w  zw iąz­
ku z orzeczeniem nadzwyczajnej kom isji arbitra­
żowej, obniżającem płacę górników górnośląskich 
od 6 do 15 procent. Sprawozdanie z akcji zarob­
kowej zdawał iow\ Bocian, podkreślając, że 
wszystkie zabiegi o stworzeuie wśród górników 
jednolitego frontu dla obronienia płac górników 
zostały bez skutku wobec wykrętnego stanowiska 
„Zespołu pracy", który zgory uzgodnił z rządem 
wysokość obniżki i ZZZ , uzależniający wspólny 
front od niewzięciu w nim udziału niemieckich 
organizacyj zawodowych, wiedząc tak samo, ze 
obniżka płac została w  tonie rządu zadecydowa­
na. Sprawozdanie to uzupełnił tow. Stańczyk,

Moskwa i Uiiraina
P O L IT Y K A  NARODOW OŚCIOM 7A CZY C F N T R A IJ S T Y C Z N  \?  —

O  P O L IT Y C E  BO LSZE W IC K IE J 
Stepan W ołyneć, który w Lalach 1928- -30 po­

lo w a ł  do Sejmu z listy „sel-robu" z okręgu łuc­
kiego, wydał we Lw ow ie  broszurkę z powodu sa­
mobójstwa Skry.pnyka jako „w  .dkirytyj łysi" (l_st 
o tw arty ) do przyjaciół iroDomików . włościan. —
"W broŁzuize tej pisze:

„śm ierć Skrypnyka to niejako svmbol tego, co 
dziś zostało z konstytucji na Ukrainie... Stalińcy 
w istocie zrezygnowali z rewolucji wszechświato­
wej i stanęli na gruncie rosyjskiego naradowego 
odosobnienia, zakrywając się jednak tylko do ja ­
kiegoś czasu firaztologją socjalistyczną. Oni całą 
parą rozbudowują „jediną niedjebmą Rosję" ( je ­
dną niepodzielną Rosję), o czem świadczy m iędzy 
innemi ten ostry, rosyjsko.ceniraiistyczny kurs, 
którego świadkami jesteśmy ostatniemu czasy na 
Ukrainie.

„Skrypnyk był ostatnim Mohikaninem, który 
m iał śmiałość w alczyć o prawa Ukrainy. Posty- 
szew-wieszatiel i jego feudny pomocnik Zatońskyj 
będą węzełkiem sposobami starać się o to, żeby 
na Ukrainie zapanowała cisza cmentarna. Jednak 
nie pozwoli im tego uczynić cień nieboszczj*ka 
Skrypnyka... śm ierć Skrypny ka tc wielka prze­
grana slalińisk'’ego moskiewsko-biurokratycznego 
reżymu na froncie ukraińskim...".

Charakteryistycznem jest przy>tcm, że Skrypnyk 
w swoim  czasie zwalczał był opozycyjny ruch 
Szumskiego, uznając ten ruch za odskok w kie­
runku nacjonalnym, aby poten^ ulec takim sa ­
m ym  zarzutom... I charakterystycznem jest, że 
Stepan W ołyneć, który sympatjaml swojem i skło­
nią! się ku Szumskiemu, obecnie przerwał swoje 
nrlczenie, ażeby w Skirypnyku uczcić obrońcę tej 
samej sprawy —  ukraińskiej.

B Y Ł Y  PO SEŁ SEE-ROBU

Z Ukrainą, jak wspominaliśmy, ma rząd stali­
nowski ten kłopot, że tworów ona zbyt silną i 
świadomą sw ych sił część zw iązku sowieckiego, 
ażeby można było nią ciągle dyrygow ać z Mos­
kw y, nic uwzględniając je j cech odręonych. Tu

powslaia różne powody politycznych zadrażnień.
Z  drugiej strony rządy sow ieckie znajdują się 

w ustawicznych zata-rgach ze wsią na tle przepi­
sów. aprowizacy jnych. Ukraina przy swojej wispa- 
nialej glebie i swoich warunkach klimatycznych 
jeist żyw icielką w ielkich miast oraz dożywia ob­
szary mało zdalne dla kultury rolnej na północ­
nych krańcach Rosji.

A le ludność rolna Ukrainy uważa, że W ielko- 
rosja, że polilyka zbożowa Moskwy —  jak polip 
wysysać z niej chce zawiele —  i ten fakt podsyca 
wzajemne niechęci.

Z Moskwy zas mneżą się uzasadnione zre-sztą 
zarzuty,, że wieś sabotuje rozporządzenia rządowe. 
Nawet „kołchozom " się nie dowierza... A preten­
s je  w tych warunkach najbardziej dotyczą żyz­
nych pół ukraińskich.

Ten fakt sprawia, że Moskwa tembardziej i nie­
cierpliw iej chciałaby zacierać odrębności ukraiń­
skie, dopatrując się w nieb głazów na swej dro­
dze.

Tymczasem  kirzew ‘ąca się oświata dodaje rówr- 
nież samopoczucia ukraińskiego masom.

I właśnie Skrypnyk na odpowiedzialnych sta­
nowiskach, jakie piastował na Ukrainie —  przy 
sw ojej gorliwości _ boLszeww.kiej —  dbał jednak 
zawsze o kulturę i język ukraiński —  on > np. 
wprowadził do sądownictwa na Ukrainie sowiec­
kiej, on interesował się żywo uporządkowaniem 
pisowni ukraińskiej, opracowywanej przez siły  
fachowe i z zadowoleniem tę pusownię zatw ier­
dzał. Itd.

To wszystko, oczywiście, sprawia, że materjał 
do tarć wewnętrznyc-b się nagromadza. —  Można 
znaleźć ludzi, k lórẐ  podejmą się poprowadzić na 
Ukrainie kurs bardziej centralistyczny. Ale jaki 
plon wydać może laka poli'vka, sprzeczna z na­
strojem szerokich mais? Czy można dziś od kursu 
narodowościowego zawrócić do kursu zacieśnia­
nia odnośnych uprawnień?

i — o o o  —

wskazując, że ounizkę. płac ustalono w  gabine. 
lach mai lister jałnycb przy wydatnem popaiciu 
zespołowców i  sanatorów. Obecnie protesty tych 
organizacyj przeciw obniżce są tylko nieudolnem 
umywaniem  rąk z w iny przyczynienia się do 
obecnego s’ anu zarobkowego. Jeśli um ywający 
ręce ‘ raktują protest poważnie, to obecnie jeszcze 
istnieje możliwość stworzenia wspólnej akcji pro. 
tcstacyjnej, nienznania wyroKu kom isji i p-zyolą. 
pieiiir ao strajku generalnego.

Dyskutanci, radcowie załogowi wszystkich nie­
omal kopalń 1 tegorycznie zażądali strajku jako 
jedynego^ środka ob.ony głodowych płac gór­
ników. Longies uchwalił rezolucję następującej 
treści:

REZOLUCJA
/jazd radców załogowy ch i zarządów oddzia 

lów G/G. G. Śląska stwierdza, że dokonana przez 
Wyrok nadzwyczajnej komisji arbitrażowej ob­
niżka ptac w górni cl wie jesl aktom wysokiej me. 
sprawiedliwości i knuywdiy wobec górników' a 
zbrodnią weber interesów gospodarczych całego 
państwa, z ja zd  CZG, chcąc za wszelką cenę nie 
dupuśc.ć do wprowadzenia w  życie obniżki -lac, 
zwraca »ię do „Zespołu jiracy i Związku górni­
ków ZZZ. o zgodę na szybkie zwołanie' wspólnego 
kongresu tylko polskich zw iązków górniczych, jak 
tego żąc.a ZZZ  lub z udziałem niemieckich zw iąz­
ków, o ile od udziału tych zw iązków w kongre­
sie „Zespól pracy" uzależnia swoj udział we 
wspólnym k ingresie. W spólny kongies winien 
podjąć uchwalę

proklamowania powszechnego strajku w  gór­
nictwie

na wypadek, gdyby minister opieki społecznej nie 
uwzględnił protestu zw iązków przeciw orzeczeniu 
nadzwyczajnej komisji arbitrażowej. Kongres 
CZC jest przekonany, że zw yk ły  tylko protest 
zw iązków zawód, do ministersllw» opieki spo 
łecznej przeciw  obniżce plac. nie odniesie żadnego 
skutku, natomiast wspólna uchwala na wspólnym 
kongresie, proklamująca zdecydowanie strajk 
w górnictw ie na wypadek zatwierdzenia w yrok* 
komisji arbitrażowej ostizegłaby skutecznie m in i­
stra opieki społecznej przed następstwem ewen­
tualnego zatwierdzenia wyioku kom isji arbitra- 
żowej przez ministerstwo.

„Konferencja zarządów i  radców załogowych 
CZG Górnego Śląska, przyjm ując do wiado-mośoi 
wyjaśnienia tow. Stańczyka i przewodniczącego 
gł. kom isji rew izy jnej to.w. Ilabryk i w  związku 
z oszczerstwami p Kawalca uotęjna z  całą sta. 
nowCTością rozbijaciką roboię Kawalca. Konferen­
cja, stwierdzając bezpodstawność i kłam liwość 
zarzutów tak pod adresem poszczególnych towa. 
rsyszy jak d CZC- i PPS, widza w idzi w wystąpię- 
niu p. Kawalca chęć rozbicia jedności klasowych 
związków' zawodowych i psrtji, aby w  chwili 
ciężkiej rozbroić ruch klasowy \v obliczu wrogów 
i bezpc średnio przed walką w  obronie płac górni­
ków. Konferencja wyraża pełne zaufanie zarzą 
dowu CZG i zaczepionym przez Kawalca towa­
rzyszom. W zyw a wszystkich towarzyszy do w y­
tężonej prayy organizacyjnej i bez względnego 
przeciwstawienia się rozbijackiej robocie n iep lko  
Kawalca, ale wszystkich, którzybj chcieli jedność 
klasowego ruchu osłabić".
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W  rocznicę wybuchu
wojny światowej

Pacyfizm czynny
Millfaryzm me jest zjawiskiem  

niezależnem, samem w  sobie, jest 
‘skutk.em rzeczywistości kapitai sty­
cznej, skutkiem, wzajemnej zależności 
i ciągłej konkurencji „ b a f -n ć w  prze 
mysłu". państw współczesnych i dą ­
żenia do hegemonji d*»ipr>daTczfc' sil­
niejszego nad słabszym

W ojna św iatowa położyła kres 
życiu 13 miljonów ludzi, przyniosła 
kalectwo 16 miijoncm z 5 i pół mil- 
jona ludzi uczyniła inwaliaów  zupe ł ­
nych, kosztowała 186 miljardów do­
larów, zniszczyła majątku ludzkiego 
za 8ó miljardów dolarów

Socjalizm, jako realna siła społecz­
na, bierze udział w  „batalj o po­
kojowe zorganizowanie gospodarki 
światowej. yp ływ a  to z naszych 
założeń ideowych i z naszego pro-- 
gramu.

Soc;alizm przestałby być lobą, gdy 
b y  wobec  .dobrodziejstw" mililaryz- 
mu nie zojął aktywnie wrogiego sta­
nowiska.

Rola historyczna pacyfizmu polega  
nietylko na otwieraniu oczu ińiljo- 
nom ludzi na ogrom spustoszenia, ja ­
kie w  dziedzinie gospodarczej i mo­
ralnej wyrządza militaryzm, i n? wpa  
janiu w  ludzi głębokiego przekona­
nia, że milTatyzm z ,ego skutkami to 
właśnie to samo, co nędza i bezrobo ­
cie, ale i na umasawianiu i organizo 
waniu wrogiego  stosunku do milita- 
ryzmu i do wojny.

Dlatego socjaliści są tak gorącymi 
pionierami sprawy pokoju, który jest 
warunkiem elementarnym normalne­
go rozwoju społeczno - gospodarcze­
go i kulturalnego,

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Wilson, prezydent kraju wybitnie  
kapitalistycznego, podczas konferen­
cji pokojowej w  Paryżu w skazyw ał  
na przemysł wojenny, jako na naj­
w iększą przeszkodę na drodze do 
utrwalenia pokoju, na ten przemysł, 
który podczas wejny  zarobił około 12 
tysięcy do larów  na każdym poległym, 
żołnierzu...

Tak  wielkie zyski pokój, rzecz na­
turalna, redukuie do minimum R y ­
cerze tego przemysłu czynią więc  
wszystko, aby tylko przywrócić o- 
kres dobrej dla nich „koniunktury*'.

D latego wyolbrzymiają niedociąg­
nięcia lub błędy, będące rezultatem  
traktatów międzynarodowych, tw o ­
rzą odpowiednią atmosferę, sprytnie 
żyżniąc w  ten sposób glebę, na której 
rozrastają się nastroje odwetowe,  
formułowane w  katego^ach nacjona­
listycznych. Nastroje te są najbardziej 
niezawodnym środki ,:m, pozwala ją ­
cym na osiągnięcie oczekiwanego z 
niecierpliwością okresu dobrej „kon­
iunktury”

Państwa uroczyście wyrzekają  się 
wojny, jako środka roztrzygaria spo­
rów  międzynarodowych, a jednocze­
śnie zbroja się energicznie, military- 
żują całe społeczeństwa, czyniąc nie 
omal z każdego domu koszary, a z 
obywatela  —  żołnierza

Zakończenie w o m y  światowej 
przyniosło wzrost nastrojów an*vmi- 
litarnych, powstałych pod wp ływ em  
zmęczenia i wyczerpania mas, k t ó r e  

ODUŚcił s z tu czn ie  w y t w o r z o n y  entu­
zjazm, gdy do głosu przyszedł w y ­
zwolony rozsądek, w y r a ż a j ą c y  s:ę 
w ówczas głównie w  niepohamowane’ 
tęsknocie do powrotu do życia spo ­
kojnego i normalnego.

A le  wojna powiększyła, wyolbrzy­
miła w  rezuttare  zjawiska, pod któ­
rych brzemieniem uginają się masy: 
kryzys, bezrobocie, nędza.

S ły, la-zewiące antyinilitaryzm, mo 
że niidość energicznie oigunizowały  
go Siły te mają  glówn.a oparcie w 
nastrojach mas, wyczuwających ra 
cze instynktem zło mili tary zrnu.

v. zetknięciu z akcją zorganizowa­
nej potęgi militarystvcznej, która zrę 
cznie wyzyskuje trudności stojące 
przed państwami dtmokratycznęmi 
proipagu ąc jednocześnie .odrodzo­
ny" zreformowany i rdyscyplm owj  
ny system kapitalistyczny —  instynkt 
m a. i ich czujność mogą być uśpione.

I iak, jak pod wpływem  zmęczenia 
wojennego, masy rzuciły się ku pa 
cyfizmowi, tak samo dziś, widzinry, 
że pod wpływem zmęczenia, w yw o ła ­
nego kryzysem i niepewnością gospo­
darczą. w  jakiej żyją. te 3ame masy. 
wzbogacone o pokolenia, które doj 
rżały w  ostatnich latach —  rzucają  
się w  objęcia miUtaryzmu, ulegając  
rbłdzectu, ze jego etc pozytury spoie 
czne i gospodarcze potrafią zorgam

zować życie.
2awód jednak będz.e wielkf
Cóż więc mamy zrobić tera:;, aby  

przeciwstawić się narastającej psy  
chozie miiuarystycznej?

Trzeba na suro je przeciw wojenne  
krzewić, umasowić, trzeba pacyfizm  
•Organizować uaktywnić, uczynić go- 
zdolnym do walki z tvmi, którzy ra 
pośrednictwem jjnutar^stycznych  
ft-rm chcą utrzyn ic w  niewoli gos­
podarczej i politycznej klasę robotni­
cza.

Potrzeba nadania porvwom  pacy­
fistycznym formy zwartych kadr or 
gamzacyjnych jest coraz bardziej w y  
raźna .

W  w arun k ach , k ied y  ty lko  zo rgą  
n izow an a  akc ja  jest argum entem  siły. 
me m ożna p o p rzesiać  jedyn ie  na u - 
czuciow ym  stosunku n iechęci do  p o ­
czynań  w o jennych . T rz e b a  stw orzyć  
fo*-my p rak tyczn e  tego m ch u  *

Nie trzeba sfcę martwic, jeśli ktoś

n azw ie  to „m ilitaryzm em  n a o d w ró t" ,
a lbo w iem  p od o bn e  o rgan izacy jn e  for  
my ró in i ich w e w n ę trz n a  treść  (np. 
sport bu rżu az ’ - ny  i sport robotn iczy , 
sk au io w v  i  c z e rw o n e  h arce rstw o  itp.j

R o z ra s ta jący  się m ilitaryzm  m u s i­
m y  zw a lczyć .

S k o ro  zaś w iem y, ze zw y c ięży ć  
m usim y, trudno  abyśm v  w  w a lc e  tej 
u ż y w a li ś ro d k ó w , m e p ro w ad zący ch  
do celu.

IW ro ig ry w c e  z m ilitaryzm  im  m u­
simy pam iętać, że  a rm ja  z nim  w a l ­
cząca  m usi b y ć  sprzęgn ięta  id e o w o  i 
organ izacy jn ie  z w a lc zą c ą  k la są  ro ­
botn iczą. k tóra  w  tam ach  i p op rzez  
socja listyczne o rgan izac je  k la so w e —  
jest m m dzy  m nem i „ k a d ró w k ą  an- 
tym ilitarystyczną

PoL em ’ militarvzmj wraz z sy­
stemem gospodarczym, którego jest 
oii tworem i najsilniejszem ramie­
niem, Adam  O  barski

Samobójstwo tradycji
Przykre ie3i . zasmuca zarazem, nie­

istnienie przedmiotu marzeń. To też 
marzyciele pragną uwierzyć, że ich m? 
rzerna są, „Pio będą rzeczywistością. 
W alczą o prawdę, gdyż nie mogą się 
zgodzić rja to. t by pozostała marzeniem  
Ta walka toczy s :ę na wszystkich odcin 
kach życia, Pizedewszystkiem  jednak 
w dziedzinie myśli krytycznej.

W  ostatnich Oi.ies’ęciolec»,ch rozpo­
czął się w  Europie proces \ozkładu kul" 
tury społeczne!. Społeczeństwa, bez o- 
kreśłonej kulimy nie znajdują linyi ro z ­
wojowej w  chaosie kształtujących je w a ­
runków bytu W iedza ścisła i techniki 
wyradzają się. grozi im zanik. Ludzkość 
cofa się k u  epi ce barbarzyństwa. Na • 
leży ten proces zatrzymać, A  właśnie 
marzyciele przygotowali już wizję kul­
tury proletariackiej. M a  ona być pc 
mostem, łączącym zaginioną kulturę 
społeczeństw hurźuazyjnych z pizyszłą 
kulturą społeczeństwa ponadklasowego. 
Rozpoczyna się w alLa o praw dę zaw ar­
tą w  ideale nowej kultury społecznej 
I oto w  ogniu bojowym artykułów, 
wśród óelon ieyi ożyw ietia zaintereso­
wanej opinji, jak zwykle poniewczasie, 
daje s *  zauważyć karygodne zaniedba­
nie: brak  przygotowania...

W ieś  nic m-.że stanąć w  jednym sze 
regu z prole larjatem miejskim Kultur', 
wsi i miasta wciąż jeszcze dzieli grob li 
pańskiego miynt. I nie w .dać dość -wart­
kiego prądu myśl., który porozp iera łb f 
wreszcie zbutw iałe stawidła i mnichy. 
Pomimo istniejącej już w  świadomość: 
ma« potrzeby ścisłej więzi kuUuralnei, 
łączącej miasto r wsią, więź! takiej w ła ­
ściwie niema. Eksportujemy co praw  
da na rodzimą niwę, pod strzechy chat 
motywy muzyczne czerlestonów, tumb 1 
tanga, „ W w o ź m y "  kuiawiaki, oberki, 
—  barw ne desenie. Lecz to przecie1 
najwyżej motnaby nazwać handlaTską  
wymianą. A gdzie jest ruch, co nas po 
łączy z chłop tm w  jedrake czującą gro 
maetfę? Co spraw-, byśmy ukochali po- 
spóluie lę samą wolność? Znienawidził: 
jedynego w roga, który zosobna nas 
bije w łasną naszą niezgodą?

Głucho jeszere o tern na froncie ro z ­
poczętej w alk i kulturalnej. A  przecież 
zjednoczenie ki-’ luralr.-e miasta z wsią 
jest sprawą nem ałe j wagi. Juści, nie 
dla oficjalnie - polskiej obecnej kultury 
Gdzie jej dz-ś do Soci Jizmu —  w y b rv - 
>antowane rączęta urabiać... A le  d 'a 

[zrodzonej z m aizęń proletarjatu idei

wspólnej ponaćblasowej kultury, to spra­
wa paląca.

W ydaje  mi s'ą więc, że bedzie dobrze, 
gdy poruszę bodaj matą narazie cegiełkę 
w  murze, który nas od ws. grodzi.

Chodzi mi o złe rozumienie istotnej 
wartości tradycji kulturalnej. W ykaże  
to na przykładzie naibardz.ti może ja­
skrawym. Jest nim polityka w ydaw ni­
cza Związku Teatrów  Ludowych.

K ażdy w yobraża sobie, co to musi 
być za instytucja, Jej celem jest chyba 
ożywienie życia kulturalnego wsi za- 
pomocą odpowiednich przedstaw ień  
teatralnych. Organizacyjnie, związek  
stoi na bardzc wysokim  poziomie, U -  
rządza czesie Kursu dla instruktorów i 
reżvserów  zespołów  di am a tycznych 
rozsianych po całym kroju. Rozsyła  
siziuki. W ypożycza kostiumy. W ydaje  
naw et w łasne pismo; „Teatr Ludow y , 
Lecz jeśli jjrzejrzynw katalog bibljote- 
ki zv. lążfru, uderzy nas przew aga ta­
kich nj zwisk, jak Fredro, Bałucki, Przy 
Lylsk Autorzy ci pisali w  swoim cza­
sie n iew ątpcw ie dobre szuUk -. Lecz  
choćby taki Fredro  (ojciec i synl nie 
jest chyba auitorem nowoczesnym P i­
sał (ojciec) w  la ł ach siedemdziesiątych  
zeszłego stulecia. N a  dobilkę w zoro ­
w a ł się na sztukach Moljera, pijanych  
w  siedemnastym wieku, w  epoce feu­
dalnej, dla dworskiego teatru Lu dw ika
XIV

W  sztukach Fredry  (oica i *vna) sto­
sunki społeczne są p-zedstaw,~<ne tak 
jak w yglądały  rzeczywiście s ło  at te­
mu. Inni autorzy nie o w iele, a lt o w ca ­
le nie odbiegają od tego , ideałi A  w  
ostatecznym efekcie cdiłoip, który in­
nych sztuk dzisiaj nie widzi, m b  era  
stcpn ’o w o  przekonania, te w  W  arsza- 
wie, czy L w ov  ie, dotychczas kontuszo­
w a szlachta jego k rw aw y  podatkow y  
grosz przepiła w  nejlepsze.

Zw iązek  T eatrów  Ludowych rozpo ­
rządza przeważnie literaturą przesta­
rzałą, tak pod względem pojęć socjal­
nych jak również estetycznym i kultu­
ralnym. W  tych w am nkach  najspraw ­
niejsza działalność organizacyjna nie 

zrehabilituje faktu p lenienia się trady­
cjion atizmu, w zrosłego  ko*zen am!. w  
samo serce sztuk-* która się krzewi, —  
w  tej treść. Ten roazaj tradycjonaliz­
mu, upraw ianego z konieczności przez  
Zw iązek Teatrów  Ludowych (z siedzi­
bą w  W a r s z a w ę ) nazwę tradycjona­
lizmem w  krzew ieniu  literatury miej­
skiej na w si

Z w :ązek upraw ia zresztą jeszcze je­
den rodzaj tradycjonalizmu. T o  stałe 
rperan ie  po wsiach w  poszufa iwaniu  

najbardziej i&imierzchłych w zorów  lite­
ratury ludowej. Tę literaturę, prze - 
ważnie piosenki, Zw iązek otacza spe­
cjalną opieka. W  „Teatrze  Lud-Zwym" 
najwięcej mmjbca pośw ięca się om a­
w ianiu sposobu inscenizowania p iose­
nek ludowych Jfcst to już niejako trze­
cim rodzajem  tradycjonalizmu

Nii podobna oczywiści* odm awiać  
racji żynzHwemiu sżo&wnlkow' Związiku 
do ludowej poezji. L «oz, jeśli grzebanie  
sie w  tvm również przestarzałym  już 
nawef dla w si rraterjale, ma się stać 
jedyną jwacą —  można chyba narw ać  
to przesada? Muszę jednak padkreśhć, 
że tradycjona, izm, którem u hołauje 
Związek, nie iest w ed ług mnie zły sam 
pnzez się. Jest zły jedynie dlatego, ze 
nie ma obecnie na terenie Zw iązku  
przec‘w w agl w  form-e żywej, twórczej 
!pracy nad rozwojem  scery Fsdowe,. 
Dawna literatura jest ktzepkim  funda­
mentem, na którym muszą jedrnak na­
rastać w  jjrzyszłość coraz wyższe p ię­
tra sztuki i kiduujry N ie  tylko kultury 
luo’owej. lecz ogólnej, społecznej, W  
przeciwnym  razie tuiridament zaczr ie 
się z czfsem  rozpadać i zmieni się w  
zwvkłe rum owisko nikoimi n iepotrzeb­
nych brył.

W  ęc, czy nie było-by w łaśnie po 
myśii tak um iłowanej przez Zw iązek  
tradycji, by nie dupuścić do jej sam o­
zniszczenia? Czy ZwiązeK Teatrów  
L.udowych nie cho» wyjść z błędnego  
koła tradycfoo.Łlian_u? A  Inoże nie 
ranie pokonać jakichś zasadniczych, 
nieznanych mi trudności, które para­
liżują bwómcaą inicjatywę? takim
raz;e należałoby jednak zakrzafnąć się 
około zorganizowania komisji porozu­
m iewawczej z Idtóraś z żywych p lacó­
wek kulturalnych Naprzyklad  spróbuję 

Yzuc.ć inicjatywę nawiązansia przez  
Zw iązek  bliższego leontakta z T U R -em  
C zy* nie by łoby  dobrze dać zespołom  
T TJR-a możność łatw ego  zazn?’’om ienia  
się ze skaroam i poezji ludowej, a w za - 
mian wziąć dla wsi tro-dię św ieżego  
T U R  ow ego  zapału twórczej pracy?  
—  Tak czy ow ak należy jednak coś 
zrobić. Przecież niepodobna, abv tyle 

rzetelnego trudu szło na marne.

A lbo  ostateczne zaiózmy wspólnym  

sumptem Muzeom Teatrów  Ludowych.

'  S T A N IS Ł A W  M ILL E R

.
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\a froncie
_ Po  groźnych zapowiedziach, po stworzeniu sipe 

cjalne&o „funduszu pracy“ i po bohatersko podej- 
rc ąwanj oh uchwałach „z. jazd ©w gospodarczych", 
!uóre cały nacisk mocarstwowy zwracały „fron­
tom d.o małego czlow leki.", bezroLocie kwitnie 
jak  nigdy, dotąd tak kompletnego braku pracy 
nie m ieliśmy, a „m ały człowiek ginie w  niepraw­
dopodobnie nieludzkich warunkach. Przeciwnie, 
jeżeli sądzić z załatwienia obniżki piać w górnic­
twie. to ten front ur^^dowy nastawiony jest ciągle 
przeciw małemu człow ickcwi, czy to będzie masa 
robotnicza, czy też borykający' się z losem ręko­
dzielnik.

terenie Lw ow a ,.na froncie pracy", kiedy 
już operuje się tei minami wojskowym i, aupalna 
katastrofa. Już zbliżamy się pod jesień i chyba zo 
m iaio być robione, u jawniło to już swoje zamiany, 
zupełna cisza i grobowe milczenie

Dłubie się tu i ówdz.e w biukach miejskich, 
przyczem pracuje kilkudziesięciu łudzi, przy ibu. 
dow ie kąpieliska także kilkudziesięciu ludzi jest

Ostatni „Neuer Yorwarts" przynosi następujące 
sprawozdanie zbiegłego z kaźni hitlerowskiej ro­
botnika który byt świadkiem męczeńskiej śmier­
ci to w. Jana Stell inga:

„O pół do trzeciej nad ranem wywleczono z lo­
chu starego sekretarza zawodowego Schmausa i 
drugiego człowieka, którego twarz była tak pora­
nioną, że go nie n iobem  rozpoznać. W argi jego 
były rozdarte, włosy wydarte, na głowie miał k il­
ka otwartych krwawiących dziur. Cała twarz by­
ła krw ią namegia Dowódca oddziału ą zbirów ) wy 
stąpił naprzód, wygłosił przemówienie o zmar 
łych szturmow’cach i zawołał: „Pan minister Stel 
Jing proszę!"

N a  to podniósł się ow  człowiek, którego nic 
m ogłem  jx znać!. T o  byt poseł Jc;n Stellimg!

Siellingowu ściągnięto spodn.e i bito pałką pół 
tora metra długą i 2 do 3 centymetrów grubą. In ­
ni siepacze bili trzcinami i drew ni a no mi kolami. 
Gdy krzyk bólu Stellinga pize»zedl w cichy jek, 
zaczęto go hić temi samami narzędziami po gło­
w ie  W tedy zaaniUd. Czierej ludzie wzięli go i 
wynieśli do ogrodu, W iącej Steilmga niv zoDa- 
cz> łem-

Starego Schmausa bili tak jak i  Siellinga, tyl­
ko nie po głowie. Potem wyprowadzono go zno­
wu.

Następnie przywleczono 19-leLnin dziewczynę, 
której wśród okrzyków: „T y  marksistowska k . .- 
. . !  T y  śwdnio!" zdarto z ciała odzież tak, że zo­
stała tylko w pończochach i bucikach Potem b 
to ją rózgami trzcinowymi naprzód po plecach i 
siedzeniu, potem obióciwszy ją po brzuchu i pier­
siach, w reszcie po głowie. Polem wyniesiono ją.

W  dalszym ciągu opow iada len towarzysz, któ­
rego nazwisko ze względu na hitlerowski zwyczaj 
„brania zakładników" redakcja zataja, jfik tortu­
rowano jego samego, jak bito jego żonę w jego 
obecności i w reszcie jak dwom  uwuęzionym roz­
dzierano nogi i bito ich po częściach płciowych. 
Reszty szczegółów w olim y naszym czytelnikom 
oszczędzić

N ie silim y s-ię na komentarze Trudno jednak 
nie wspomnieć jak lo w dramacie Puszkina pt.: 
,  Bor fis Godunow" car Borys grozi Szujskiemu 
„taką torturą, że sarn car Iwan W asiljew irz 
(I wa-n Groźny) zgrozą i litością zatrzęsie się w 
trumnie". Ten „rekord" już został osiągnięty. 
Iwan Groźny wydaje się w porównaniu z hitle- 
rowskicmi ideałami naszych endeków i konser­
watystów „rozlazłym  humanitarystą".

Takiego wytuwhu sadyzmu nie znały' ieszcz* 
azieje tak jak nie znały jeszcze tak okropnej ka­
ry  jaka p>o nim przyjdzie. —  Ludzie ginący dziś 
z rąk zwyrodnialców hitlerowskich długie lata 
bronili zasady, że zwyrodn-ialec to człowiek cho- 
ry, któremu należą się litość i  okoliczności łago­
dzące w obec sądu D ziś stało się w idoczni że 
zwyrodnialcy tworzą niebezpieczeństwo dla ludz­
kości, które musi być tępione tak jak się tępi 
dzikie zwierzęta. Ploenzke —  tak zwal się ów  
„dowódca oddziału" — na miano człowieka, po- 
mimo „warunków zewnętrznych", aie zasługuje. 
T o  jest dzika bostj-a podwójnie niebczpiecziiii 
tem, że jest ukryta w  ludzkiem ciele i ludzkim 
mózgiem się posługuje.

K E L N E R Z Y  —  SZPIC LAM I
W  pokojach dla kelnerów’ w ielkich restauracyj 

berlińskich wywieszono następujące ogłoszenie:
„Kelnerzy! 'Uważajcie na rozmowy gości. —

bezrobocia
zajętych, jeszcze na Żelaznej W  o a z i e  przygoto­
w u je się grunta pod budowę i bodaj to wszystko. 
W  budownictwie martwota, może na nieliczne 
dziesiątki trzeba policzyć tych murarzy i cieśli 
którzy znalezu .za krotki czas zajęcie. RoŁotnik 
metalowy, stolarski, czy inny kwalifikowany, bez­
nadziejnie choć gorączkowo szuka pracy.

Oburzano się, że robotnicy „zadarmo biorą za- 
silici, zapowiadano, że „fundusz pracy" usunie tę 
„dem oralizację", rzeczywiście zasiłków bię nio 
daje, ale i roboty także zupełny brak.

A  jesień i nieubłagana zima się zbliza, zbliza 
się i rozpoczęcie roku szkolnego, który dia bied­
nych ludzi jest tak kosztowny, a tu w  zbie czło­
wieka pracującego pusto i gtodno, a wkrótce roz­
pocznie się i chłodno

Gdzie jest ta praca, na k iórej uruchomienie 
zbiera się fundusze, gdzież te zarobki zamiast za­
siłków?

Jak m ają żyć daiei ludzi; pracy?

O wszystkich podejrzanych meldujcie niezwłocz­
nie w komendach oddziałów „szturmowych".

M ile życie! nieprawdaż?

F A K T Y
W  Brunświku wr dn. 26 lipca znalezione za 

strzelonego „szturmowca". Sprawców nie w ykry­
to.

W  dn 27 lipca „szturmowcy" rozstrzelali 10 
rzekomych „komunistów", wybranych „na pocze­
kaniu" z pośród pracujących w zakładach auto­
mobilowych Bussing; zakłady te uchodzą za 
„tw ierdzę" socjalnej demokracji i komunizmu.

D W A  B R A T A N K I
Na dwudniowym lntlerow sko-faszystowskhn 

kongresie studentów w Lipsku wygłoszono szereg 
okolicznościowych referatów, poświęconych roz- 
wmjowi faszyzmu i narodowego „socjalizmu".

Z gości włoskich przemawiali na zjeździć d y ­
rektor Instytutu Politycznego na uniwersytecie 
rzymskim  prof. dr. Berlolotlo i m jr. Itenzetti, pre­
zes W łoskiej Izby Handlowej w Berlinie, obaj 
gloryfikując metody działania faszyzmu.

Zadaniem kongresu było uświadomienie poli­
tyczne m łodzieży studenckiej w myśl ideologji 
narodowego „socjalizmu" pod haslen? bezwzględ­
nej i zwycięskiej walki z duchem zachodu, dążą 
cym do „zadania śmiertelnego ciosu Niemcom ‘ . 
Zjazd obfitujący w entuzjastyczne akcenty przy­
jaźni memiecko-wloskiej wystał telegramy hoł­
downicze do Mussoliniego i Hitlera.

Z  życia robotniczego
Z W IĄ Z E K  RO B O TN IK Ó W  BUDOW LANA CH 

W  N O W Y M  T A R G U

Bieda, jaka dala się we znaki na Podhalu lud­
ności pracującej w ósmym toku sanacyjnej rado­
ści życia, skłoniła robotników pracujących, przy 
robolach ziemnych, budowlanych i cegielnianych, 
do stworzenia klasowej organizacji zawodowej 
z siedzibą w  Nowym Targu. Dotychczas nie było 
tutaj nigd\ żadnej organizacji zawodowej w’ogóle.

Obecnie komitet PPS  w Nowym  Targu na żą­
danie samych robotników zwoiał zgromadzenie, 
które odbyło się we środę 26 lipca popołudniu 
w lokalu PPS. Referat o pobzebie zawożenia 
Związku zawodowego robotników budowlanych 
wygłosił tow. Pysz, sekretarz PPS  z  Białej. Po 
referacie, który był słuchany z w ielką uwagą, ze­
brani jednomyślnie uchwahli założyć oddział Zw. 
zawód robot, budowlanych w NowyTm Targu. Do 
Związku przystąpiło 60 robotników. W  myśl sta­
tutu wybi ano zarząd z 9 osób : kom isje rew izyjną 
z 3 osób Przewodniczącym został wybrany' jedno- 
myślnie tow' .'lełlowski, sekretarzem tow, Syno- 
wiec Antoni, skarbnikiem, iow. Jankiewicz. Uchwa. 
łono odnieść się do zarządu głównego Związku 
zawód, robol, budowlanych w Krakowie o przyję­
cie nowo założonego oddziału w poczet Związku.

l  kraju i świata
W Ł A M A N IE  DO M AG ISTRATU  W  T R Z E B I­

NI. W  nocy z niedzieli na poniedziałek włamali 
się nieznani sprawcy do magistra.u w  Trzebini 
i tak zwanym  „systemem fartuszkowym", p rzy 
pomocy iaka, rozpruli kasę ogniotrwałą, z której 
Skradli 761 zł. 37 gi W  kasie w yp.ruto trzy otwo 
ry. Złodzieje spodziewali się widocznie, że przed 
pierwszym  znajdą w kasie większą gotówkę, o- 
m y lili się jednak, ponieważ polt zebna na wypła­
tę gotówka została podjęta w banku dopiero po 
włamaniu. W łam ywacze operowali w rękawicz­
kach, a siady rękawiczek pozacierali mokrą 
ścierką.

N A PA D  R A B U N K O W Y W  K  W  A C Z A LE  POD 
CH RZANO W EM . Pięciu uzbrojonych w rewol. 
w ery oanriytów dokonało niezwykłe zuchwałego 
napadu rabunkowego na mieszkanie Jaska Tahie 
ra, sklepikarza, zamieszkałego w Kwaczale pod 
Chrzanowem. Bandyci cneąc dostać się dc wnę­
trza sklepu w yw alili d rzw i od zewnątrz. W  skle. 
P-S dao okoic 20 strzałów rewolwerowych de 
drzw i łączących sklep z  mieszkaniem la b le ra ,  
Podczas tej strzelaniny ciężko raim y został 4-lemi 
Eeiek, ^ynek Tahlera, którego kule ugodziły w 
głowę. M e  mogąc dostać się Ho mieszka aia, ban­
dyci spiądrowali sklep , zabra li z niego towar za 
około i 00 zk, poczem zoiegli.

z a g r o ż o n a  c z ę ś ć  w y b r z e ż a  m o r .
SK*EgO. Ludność zachodniej czę»ci polskiego 
wybrzeża morskiego występuje do n nisterstwa 
przemysłu i nandla z  prośbą o utworzenie osob­
nej ekspozytury laboralorjum morskie-go w  ©ko­
beach błO! karwiauskich W ody Bahyku których 
niszczący napływ w  tej częśc. wybrzeża po­
wstrzymują dotychczasowe roboty ochronne, gro­
żą nowem niebezpieczeństwem Óstony betonowe

wzmocnione granitem faszyny n.ie wystarczają 
jttó do powstrzym ani- niszczycielskiej działalno­
ści morza. Zachodzi obawa, ii: gwałtowna burza 
obalić może istniejące zasłony i wpędzić wody w 
głąb .ądu. Zaniepokojona ludność wybrzeża pro­
sić ma rząd o podjęcie dalszj'ch robót oohron- 

‘ liych, kióreby zabezpieczyły najbardziej na fale 
wyotawi>ny pas wybrzeża w pobliżu Karwi.

W Y K R Y C IE  kO LO N JI NAGUSÓW  W  W A R ­
S Z A W IE  W sobotą starosta giodzki W arszawa— 
P iaga  Skórewicz dokonał lustracji piaż nadwt 
śianskich Zupełnie niespodziewanie stwierdzono 
podczas inspekcji, że na plaży należącej do Dą. 
mowskiego uprawiany jest jaw ny „nudyzm". 
Mianowicie ustawione są na wodzie dw ie kr ypy, 
męska, i damska. Odległość pomiędzy krypami 
jest minimalna, bo dochoazi do 1 metia. Na tych 
krypach wylegują na słońcu na jednej m ężczy ­
zn], na drugiej kobiety w strojach adamowycb 
Wobec jawnego przekroczenia przepisów staro­
stwo postanowiło właściciela kryp pociągnąć do 
odpowiedzialności karno administracyjnej, jed­
nocześnie zamknięto na pl. Kozłowskiego dancing, 
tańczenie w strojach pół-kąpielowych i w opa: 
karh jest zakazane.

F A L S Z K R Z  M ONET ZA S TR ZE LO N Y  POD­
CZAS POŚCIGI . W Poznaniu w nocy na nie­
dzielę jeden z wywiadowców’ napotkał na ulicy 
Składowej poszukiwanego przez policję fałszerza 
pieniędzy Jana Procha. Podczas próby legitymo­
wania Proch paszą! uciekać i biegł w pobliżu 
gmachu wyższej szkoły' handlowej, by skryć się 
w lAurku Marcinkowskiego. Ścigający go urzędnik 
policji podazał za nim, a gdy Proch nie zatrzy­
mał się na wołanie, w yv iadowca strzelił i zrn .il 
go ciężko. V  stanie budzącym mało nadziei u- 
trzymania przy życiu przewieziono Procha do 
szpitala, gdzie zmarł w niedzielę rano. Proch był 
notowany w policji jako fałszerz i kolporter pie­
niędzy, których lo przestępstw dopuszczał się 
wspólnie z rodzii ami. Obe-nic ojciec jego i malka 
odsiaJują karę za fałszerstwo w więzieniu

I V. W a R S Z a W IL  L E C Ą  GZYM SY n a  g l o .
M ' PRZECHODNIÓW  Z jxk1 dachu C piętrowej 
kamienicy w Al. Jerozolimskiej onerwał się 
gzyms i spadł na werandę cukierni Slarorypiń- 
afciego. Gzyms oberwał się na długości prze zlo 
4 m. a ezerokości 1/4 m. Na szczęście stało się to 
o g0vlz. 7 m. 30 kiedy na werandzie nie b 'lo  ni­
kogo. Po upływie godziny na miejsce przy.byłn 
komisja wyłoniona przez Starost \vo grodzkie 
śródmiejsko-warszawskie, która wydała odpo­
wiednie zarządzenia. Werandę zamknięto, teren 
ogrodzono Komisja dokonała oględzin wszystkich 
gzymsów i wydała nakaz odbicia pozostałych zni 
szczonych gzymsów.

ZN O W U  K A TA S TR O FA  N A  KOLEJCE PO I). 
M IEJSKIEJ W W AR SZAW  I Minister komuni­
kacji powołał specjalną komisję, która ma prze­
prowadzić szczegółową lustracje kolejek dojazdo­
wych. Od wyników tej lustracji zależą -'nisze 
losy kolejek. Iymczasem dyrekcja kolejki grójec­
kiej w’ dalszym ciągu twierdzi, i i  przyczyną ka-

Szczegółu męciefitfwa (ow. Stellinga
W S Z Y S T K IE  „R E K O R D Y" SAD YZM U PO B ITE . —  W S T R Ę T N E  ZN Ę C A N IE  SIĘ NAD

K O B IETAM I
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tas trafy byl zamach, nie zaś zły stan toru kole­
jowego. Dyrekcja wyznaczyła 3000 zł. nagrody za 
w ykryci* sprawców zamachu. Jednocześnie na 
siosunki panujące na koiejkach, rzuca swiatio 
nowy wypadek, który na szczęście nie skończył 
się tragicznie. Na kolejce w ilanowskiej pociąg o- 
sabowy wykoleił saę na zwrotnicy, która była 
m yinie nastawiona lub źle działała. Z szyn w y ­
moczyła lokomotywa i pierwszy wagon. W ypa- 
deK w ydarzył się na terenie stacji, gdy pociąg 
nie nabrał jeszcze większej szybkości, dzięki cze­
mu odbyło się bez o fiar Po kilkudziesięciominu­
towej przerwie ruch na kolejce został przyw ró­
cony.

ARESZTOWANY DZIAŁACZ NARODOWEJ 
DEMOKR \GJI W  PRZEMYŚLU, wiceprezes tego 
stronnictwa, red W . Bilan, osadzony został w 
w ięziemu. Aresztowany oskarżony jest pod zarzu­
tem zbrodni z § 165.

IN TE R E SU JĄ C Y W Y N A L A Z E K  I D ALE K O ­
PIS  R .\DJOM Y. Inż. Manrico Compare skonstruo 
wal nowy aparat, pozwalający na bezpośrednią 
radjotransmisję przy pomocy normalnej maszy­
ny dc pisania, połączonej naturalnie z odpow.ed 
nią małą stacyjką emisyjną. Stacyjka ta, reagu­
jąca na pocismącie klaw iszy maszyny' do pisania 
emituje dwa rodzaje fal, nośne i  modulacyjne. 
Zapewniona test selekcja, gwarantująca komuni, 
'rację z pożądaną stacją odbiorczą, gdzie treść ko­
munikatów automatycznie pisana jest przez m a­
szynę do pisania. Inż. Compare twierdzi, że w y ­
nalazek jego jest zupełnie oryginalny, gdyż jedy­
nie w Ameryce przeprowadzono podobne próby 
w  zakresie komunikacyj radjoteiefonicznych.
> T R O P IK A L N Y  U P A L  W  N O W YM  JORKU. 

W  Now ym  Jorku panuje tropikalny upał. W  cią­
gu niedzieli około 2 m iljony ludzi szukało w po­
bliskich kąpieliskach schronienia pi/ed niesły­
chanym upałem Na plaży cztery zmarły wskutek 
udaru słonecznego, cztery zaś dalsze utonęły. T e r­
mometr wskazywał w niedzielę 34 stopnie Cel­
sjusza. co było rekordową temperaturą od roku 
1917. Małe jest prawdopodobieństwo, aby w naj­
bliższych dniach nastąpiło ochłodzenie.

T E L E G R A M Y
S T A T Y S T Y C Z N Y  SPAD EK BFZROBOCIA 

- W arszawo. 1 sierpnia (teł. w l.). W edle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w aniu 29 bpea 
■wynosiła 213803, co w  porównaniu z poprzednim 
tygodniem oznacza spadek o 4744. —  Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wzrosła o 165 do licz­
by 79701

PROCES P. M O ilA  CZE W  SKTEGO 
O „P A S Z K W IL A N T A "  I „OSZCZERCĘ" 

Warszawa, 1 sierpnia (teł. w ł.). — Dnia 3 bm 
pi zed tutejszym sądem okręgowy m odbędzie sic 
rozprawa z oskarżenia p. Jędrzeja Moraczewskie- 
go przeciw „W ieczorow i W arszawskiemu". Mcra- 
czewski skarży o zniesławienie w  zw iązku z o- 
kreślenicin go jako notorycznego paszkwilanta i
OSZCZe.Cę

S P A L E N IE  S IĘ  SAM OLOTU W O JSKO W EG O  
W arrzawa, 1 sierpnia (tcl. w l.), Z Inowrocławia 

donoszą, że we wsi Ryb itw y stanął w  płomieniach 
samolot 4 pułku lotniczego w Toruniu Pilot.po- 
rucznik Tadeusz Jezierski zdążył wyskoczyć ze 
spadochronem, nic odnosząc żadnego szw anku. 
Same 'ot spadł na pola i spalił się doszczętnie.

DOI-AR W CZO RAJ Wr DÓL, DZIŚ W  GÓRĘ 
Warszawa, 1 sierpnia (teł. w ł ) .  W  obrotach 

prywatnych płacono dziś za dolara 6‘55 zł. Bank 
Polski piacii 6‘45 zł.

Londyn. 1 sierpnia Po znacznem osłabi miu 
ostatnich dni wykazał dzis doLar nową tendencję 
zwyżkową, osiągając w  godzinach południowych 
kurs 445 i pój w stosunku dp fuma. Na giełdach 
europejskich funt angielski byl nieco słabszy i 
notowano go w Zurycnu 17‘21, w Paryżu 85‘02, 
w  Amsterdamie 8‘24 i 3/4.

N IE Z W Y K Ł A  BURZA 
W iedeń, 1 sierpnia. Nad Lincem i okolicą prze 

szE. wczoraj gwałtowna burza, która wyrządziła 
wielkie szkody. W ichura połączona z gwałtowną 
ulewą gradem i piorunami wyrządziła w ogro­
dach, polach i lasach olbrzym ie spustoszenie. Od 
uderzeń piorunów spłonęło w  okolicy Lincu 10 
zagród gospodarskich.

N A D O LN Y  AMBASADOREM W  M O SKW IE  
Berlin, 1 siei pnia. Ambasador niemiecki w Mo­

skwie von Dircksen przeniesiony został do Tokio. 
Opróżnioną po n;m placówkę w Moskwie obejmie 
ambasador Nadolny, dotychczasowy główny de­
legat n ienrecki na konferencję rozbrojeniową.

Termin rozprawy brzeskiej 
przed Sądem Najwyższym

(Telejonem  od naszego korespondenta)  | wa k asac jjra  przed Sądem  N a jw y ższy m  w  pro-
VVai o^aiwa, 1 sierpnia cesie brzeskim odbędzie się z koncern sierjm a lub 

Dzisiejsze p-sme. wieczorne donoszą, że rozpra- ■ z początkiem września-

Hitlerowcy
A K uJA  K O M U N ISTYC ZN A  W  B E R L IN IE

Berlin, 1 sierpnia W  zw.ązku z  dzisiejszym  
komunistycznym „dniem protestu przeciw  w o j­
nie" wyruszyły uoiegiej nocy na miasto liczne 
oddziały komunistyczne i poczęły rozlepiać ode­
zwy' wypowiadając^ się przeciw  wojnom  oraz wy­
pisywać na chodnikach i murach hasła komuni­
styczne. P rzy Sparrstrasse doszło m ięazy grupą 
komunistów a szturmowcom.' do bójki, w Loku 
której jeden z h itlerowców został raniony, pod­
czas gdy reszta zb.egła Policja aresztowała ogó­
łem 46 komunistów kolportujących ulotki anty­
wojenne, których jako „zarajcow  ojczyzny" na­
tychmiast odesłano do obozu koncentracyjnego.

OBŁAWA N A K O M U N ISTÓ W  
Berlin, 1 sierpnia W  związku z wzmagającą 

się akcją komunistyczną podjęła policja ubiegłej 
nocy w  wielu miastach niemieckich akcję, zmie- 
iza jącą do stłum ieni, tegc ruchu, doiconując licz­
nych aresztowań. Mięazy innym i aresztowano w 
Akw izgranie piętnastu wybitniejszych dzialaczow 
komunistycznych, zgrupowanych w komunistycz­
ny m związku bojow ym  przteżw faszyzm owi. —  
W  Erfureie w ykryto tajną komunistyczną dru­
karnię. w związku z ezem aresztowano trzydzieści 
osób. —  W  Hamburgu aresztowano jedenastu 
komunistów'. Poza tem w wielu innych m iejsco­
wością, h aresztowano ogolem kilkudziesięciu ko­
munistów'.

STR AC E N IE  CZTERECH KO M U N ISTÓ W  
Berlin, 1 sierpnia. W Altonie stracono dzis rano 

czterecn komunistów', skazanych na karę śmierci 
za zamordowanie dwóch hitlerowców

TDROR P R Z E C IW  SOCJALNEJ DEMOKRACJI 
Berlin, 1 sierpnia. Prem jer pruski Goering w y-

w strachu
dał rozporządzenie, wedie którego urzędnicy, funik 
cjonai jusze państwowi, emeryci i wszystkie oso­
by, pobierające uposażenie ze skarbu państwa, 
które dawniej by ły  członkami partji socjalno-de- 
mokratyuznej, podpisać m ają deklarację, iż  zerwa 
}y  wszelkie stosunki z paióją socjalno-demokraty- 
czną i je j pokrewnemi organizacjam i. — Kto do 
trzech dni nie podpisze żądanej deklaracji, lun 
podpisze ją  niezgodnie z prawdą, zostanie z o  osa­
dy zwolniony, wzg.ędnie puzbawiony renty lub 
emerytury.

BOJĄ SIĘ  UCHODŹCÓW  
Berlin, 1 sierpnia W  Flensburgu wykryła po­

lic ja  tajną orgamzację, uprawiającą do Danji 
pizem y, osób, kióre pragną się wydostać z „raju 
h itltrowskiegc" poza granice Rzeszy. Dotychczas 
aresztowano csm esób, oraz skonfiskowano dwie 
łodzie, na których przewożone uchodźców.

A N G LJA  MA DOś<* W ICH RZE Ń 
H IT LE R O W SK IC H  

Lamdyn, 1 si erpn.a. Z kół poinformowanych do­
noszą, że rząd brytyjsk i z wielką uwagą śledzi 
napastliwe zachowanie a.ę oficjalnych sfer niemie­
ckich wobec rządu austrjackiego i m eszanie się 
w  czysto wewnę.rzne sprawy Ausirji przez obec­
nych władców Niemiec. Specjalnie interesuje się 
rząd angielski sprawą przelotu samolotów niemie­
ckich ponad Austrją w  celach pronagandy h itle­
rowskiej- Kola oficjalne Anglji wskazują, że ma- 
mo pozornej obojętności chw ilow ej rząd angielski 
uważa akcję niemiecką za jawne naruszenie *rak- 
latu wersalskiego i Sl. Germain i nie będzie się 
dłużej bezczynnie przeglądał wichrzeniom hitle­
rowców w kraju, którego integralność została za­
gwarantowana także przez Anglję. Anglja w żad­
nym  wypadku nie dopuści, aby AusLja  była usta. 
w icznym przedmiotem impaści ze strony sąsiada

Czy zapłaciliście orer.umeratę na sierpień?
_________________________________________________________________________________________  A

ZA TR U C IE  LODAM I

Ain.tcrdam  1 sierpnia. W  Groningen w Ho- 
'andji północnej zachorowało wczoraj po spoży­
ciu lod >w 2o0 osób wśród od ja w ów ciężkiego za­
li uoia. W iększość pacjentów musiano przewieźć 
do ozpiiali. U niektórych chorych stwierdzono ty­
fus brzuszny. Stan licznych pacjentów' jest bar­
dzo poważny.

STRAJK  PO W SZECH N Y D LA  PO PA R C IA  
RORO UNIKÓW’ BI D O W LA N YC H

Paryż, 1 sierpnia. Celem przyjścia z pomocą 
strajkującym nd 6 tygodni robotnikom budowla­
nym w Strassburgu proklamowali dziś pracowni­
cy komunału, w Strassburgu na znak solidarno­
ści strajk generalny.

LIERR‘ O T JED ZIE  DO M O SKW Y

Paryż, 1 siei pnia B premjer Rerriot wyjedzie 
w najbliższym czasie do Rosji sowieckiej. H e.no t 
oświadczył, że chodzi c podróż czysto in form acyj­
ną, podobnie jak w r. 1922.

PO ŻAR Y PO M O STÓ W  PO R TO W YC H
Londyn, 1 siei pnia. W  porcie Morccamb. 

hrabstwie Lancaster spłonął wczo-aj drewniany 
pomost do lądowania wra? pa wilonem. Straty wy 
noszą 60 tysięcy funtów szterlinguw. Ponieważ 
w  ciągu jednego tygodnia spłonął już trzeci po­
dobny pomost, przeto policja przypuszcza, że cho­
dzi o zbrodnicza akcję sabot azową,

W A L K I P O W S T A Ń C Z E  W  IN D JACK
Londyn, 1 sierpnia. N a pograniczu między In- 

d ja ir i a Afganistanem  obrzuciły dziś angielskie 
samoloty wojskowe Kanbam wieś Kotkai, której 
m ieszkańcy odm owili władzom brytyjskim  w y­
dania trzech agitatorów, nawołujących do rozru­
chów antybryty jskich. Przed dwoma in iam i wta. 
dze brytyjskie skierowały do mieszkańców ulti­
matum. które jaozustało meuwzgiedmone, w  na­
stępstwie czego samoloty zrzucały najp ierw  we-

zw'anie, aby ludność opusciia swoje domostwa i 
udała się na wskazane miejsce, ponieważ wieś 
będzie zbombardowana Po zrzuceniu kilku bomb 
samoloty odleciały, zapowiedziały jednak przed­
tem, że wieczór znowu powrócą, o ile żądanie 
władz nie zostanie spełnione.

G AND H I Z Ż O N 4 A R E S Z T O W A N Y  
L-o^dyu, 1 sierpnia. Z Abmeaahadu oonoszą o 

ponownem ares2.towaniu Gandhiego, jego żony i 
32 najbliższych jego współpracowników. Areszto­
wania dokonano w  nocy z poniedziałku na w io- 
rek, gdy Gandni udawał się właśnie na spoczynek, 
aby rano yyruszyć do zapowiedzianego marszu 
propagandowego za indywidualną akcją niepo 
słuszeństwa cywilnego. Silne oddziały policyjne 

mitnęłj lilioe prowadzące do mieszkania w  
kierem Gandhi wraz z otoczeniem chw ilowo za­
mieszkał po<-zem prezydent polic ji oświadczył 
mu że jest aresztowany, ja>zostawiając mu pół 
godziny czasu do załatwienia swoich spraw i spa­
kowania potrzebnych -zeczy. Gandhi natychmiast 
zwołał swoich zwolenników i odbył z  nim i współ 
ną modli iwę, puczem oodał się w ręce policji

U P A Ł Y  W  AM ERYCE 
Nowy Jork, 1 ‘erpnia. N ow y Jork i  siany 

wschodnie nawiedzone zostaJy fa lą  niezwykłych 
upałów. W  N ow ym  Jorku notowano wczoraj w  
cieniu 100 stopni Fahrenheita (blisko 38 stopni 
C), a w słońcu 141 st. T  (blisko 61 st. C). Był 
to najgorętszy dzień, jak i zanotowano od 15 lat. 
Od udaru słonecznego zginęło 10 osób, poza tem 
podczas kąpieli utonęło kilkanaście osób. Ggolem 
zmarło wczoraj z powodu udaru słonecznego w 
Now ym  Jorku i innych miastach stanów wschod­
nich okrągło 40 osob. —  Podczas gdy stany 
wschodnie cierpią wskutek nadmiaru ciepła, gó­
rzyste stany zachodnie notują w ielki spadek tem­
peratury. W  niektórych okolicach sianu Montana 
zanotowano wczoraj zaledw ie kilka stopni ponad 
zero, a w górach padał śnieg 

—  O Ł O  —
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Strajk ceglarzy
— o—

W czoraj niespodzianie wybuchł strajk robotni­
ków ceglarskkh, obejmując około 1500 ludzi. —  
Strajk ma podłoże ekonomiczne. M ianowicie w 
myśl umowy zbiorowej, zawartej przez Zw iązek 
zawodowy robotników ceglarskich z przedsiębior­
cami, wypłata zarobków miała się odbywać' re­
gularnie tak, że właściciele m ogli zalegać n a jw y­
żej z wypłatą za dwa tygodnie. Praw ie wszyscy 
■właściciele dotrzym ywali lej umowy, tylko ce­
gielnie Matzkego, W ilczków , Rudego i Bauma nie 
wypłacały regularnie. Poza tern w umow ie było 
tastrzcżone, że tylko robotnicy miejsco;w.i mogą 
być przyjm ow ani do pracy, ale i tego punktu po­
wyższe cegielnie nie dotrzymują, przyjmując ro­
botników przeważnie ze w s i/ '

W  poniedziałek robotnicy ceglarscy na walnem 
zebraniu uchwalili proklamować stra jk i we wto­
rek rano wszyscy robotnicy w cegielniach porzu­
cili pracę. Podkreślić należy solidarność tych ro­
botników, którzy m ają wypłacane zarobki, a przy­
stąpili do strajku w obronie swych towarzyszów 

W czoraj o godzinie 6 wieczorem rozpoczęli się 
w inspektoracie pracy konferencja m iędzy praco­
dawcami a robotnikami.

Burmistrz NiemczewsKi
W S M A T f N I E  C Z U J E  S IĘ  Z M Ę C Z O N Y ...

—o—
Jak donosi prasa sanacyjna, burmistrz Śniatyna 

p Ntemczewski, wobec zdecydowanie wrogiej 
postawy mieszkańców, uczul się zmęczonym 
i schoiowanym  i „nosi się z zam iarem " ustąpienia 
z za jmowanego stamowisKa, O przyczynach tego 
„zmęczenia" pisaliśmy przed paru dniami

Następstwem ustąpienia powinien być wybór 
przez radę miejską jego następcy. A le ten natu­
ralny i jedynie prawmy sposób załatwienia iej 
sp rasy  samorządowej nie nastąpi, ale ma być, 
jak zw ykle w lakicli wypadkach, mianowany ko­
misarz rządowy, który już przejnowadzi nowe 
wybory,

—  o o  o  —

—

KRONIKA
T E A T R  W IE L K I

Ś rod a : „R o m a n s ”  (go śc in n e  w ys tęp y  tea tru  k ra k ow  
akiegcr).

C zw a rtek , S‘0 0 r  „C o  ty lk o  ch c e c ie ” .
Piątek, 8 00: „Co tytko chcecie".
S j'b o la  8'00. Co t y lk o  '•h cecie".
N ie d z ie la  80U : „C o  t y lk o  cn cec ie ” .

COLOSSEUM
Ś rod a , 8'30 „ W  ra ju  m iło ś c i" .
C zw a rtek  8 '30: „ W  ra ju  m iło ś c i" .

—  U O O —

I)O L \ R  W E  LYsO W lE . W czoraj bank Polski 
notował kuns dolara 6‘50 z!. W obrotach prywat­
nych jilacono po kursie G‘C0 zl.

SAM OBÓJSTW O W  D O W Y PO LE K AR ZU . —  
W czoraj rano popełniła samobójstwo Reichelowa 
Salomea (lat 60) wdowa po lekarzu (ul. ovkslu- 
ska 46). Desperalka zatruła się gazem świetlnym. 
Pow od samobójstwa dotychczas nie ustalony.

70-j-30— 100. Nie wdając się w  otcnę geogra­
ficznych wiadomości Lw ow a, notowanycn pięk­
ności tego miasta, stwierdzić objektywnie w ypa­
da, że aresztowano ich w ciągu usitatnich dwóch 
dni ponad 100. Jedne aresztowano za kryty nie­
rząd, inne. jak na wstępie wspomniano, zm wałę­
sanie się pc zakazanych ulicach. Bezwzględna lo­
gika wydziału sanitarno-obyczajowego nie wnika 
w przyczyny, które wygnały niejedną kobietę na 
ulicę za zarobkiem, chodzi o skutki Czy areszto­
wanie stu niew iast przetnie ropiejący wrzód spo­
łeczeństwa — prostytucję —  to inna kwestja, kwe- 
slja, któia kiedyś znajdzie rozwiązanie Że nie 
sianie się io w obecnym ustroju, 10 jasne,

Z POŚRÓD 100 MOŻE JEDNA... 3 0 - f  70=100. 
Każde dziecko zliczyć potrafi. Z liczby 100 nie­
szczęśliwych i poniewieranych przez los, z liczby 
100 wstrętnych kupczących ciałem, a może z tru­
dem i wshętcm uginających się pod brzemieniem 
losu, znajdziemy jedną, albo niejedną. W yszła z 
domu wieczorem —  dokąd i po "o. W  domu szwa­
gier, siostra, brai — głód, czynsz nio zapłacony i 
jakie chcecie klęski Nie mogła iść, lecz m im o to 
szła Na rozzarzoncm niebie lipcowem ciemniała 
w ieża ratusza, czy Bernardynów, wreszcie siadła. 
Zdawało się jej, że wszystko zostawiła za sobą, 
że nie gonią ją troski i kłopoty. Wreszcie ruszyła

dalej Doszła do ul. Legjonów, albo Akadem 1 :kiej, 
może być zresztą jakiej chcecie. Y\ tcm policja. —  
„Jak śmiesz chodzić po zakazanych u licach", Zo- 
rjenlowala się w  poczuciu winy, wszak wie, że 
taka zdeptana, zmaltretowana, wyniesiona poza 
nawias, nie ma prawa zaśmiecać ulic. Znalazła 
się w aresztach.

J a K K J I W IELE... N ie chodzi tu o osobv Jana 
Denysa, aresztowanego za żebractwo, czy Piotra 
ściermowskiego, ałbo Michała Śliwskiego, albo —  
mógłbym wyliczać do rana. M szak imię ich m i- 
Ijon... Mniejsza z tern, który z nich siedział w wię 
zieniu i jak długo, albo przymierał głodem od lat, 
że stracił rachuoę czasu. A le przypuśćmy, ktoś 
opuścił celę więzienną, albo swą norę, zwaną m ie­
szkaniem. Gdy opuszczał, przekwitły już kaszta­
ny, a nawet lipy. Chwilę może zazdrościł drze­
wom, albo robaczkom, czy ptakom i z mozołem 
i trudem dowlókł 3ię do rogu najbliższej ulicy. — 
Cóż mógł jeszcze robić? Pracować! Gdzie?... Zo­
stało staó i płakać.. Może poszczęści się i ktoś li­
tościwy o/a-uje 10 groszy, a jak się znajdzie ta­
kich dziesięciu W  takim razie zjadłby cały boche­
nek chleba. Jeśli me, to trudno, poprzestanie na 
kromce Przecież tylu ludzi żebrze i żyje. „N ie ka­
żdy" przecież stworzony jest, by żyć jak emeryt 
na posadzie, albo anioł, czy inny pułkownik. Ilu 
ludzi żyje sainemi tylko skórkami rhieba?... Ale 
stać i płakać też " ;e  wolno.. Znowu areszt.

SAM OBÓJSTWO Z NĘD ZY. W czoraj w  miesz. 
lanrb Herzbcrga przy ul, Grottgera 6 popełniła 
samobójstwo przez zatrucie się gazem 20-lelnia 
Salomea Grim, szwaczka z Lmbna. W  pozostawio­
nym liście jako powód samobójstwa podaje brak 
środków do życia.

N IE Z N A N Y  NO ŻO W IEC. Pogotowie ratunko­
we intci wenjowalo wczoraj na Lewandówce u Zo- 
fji Klarcnbach, przy ul. Olszewskiego 8, kióra zo­
stała poraniona nożem przez nieznanego osobnika.

DR. M AREK FR AN K K L, znany adwokat, zrr.arł 
wczoraj Vv wieku 50 lat na udar serca.

CHŁOPCA, KTÓRY Z M IE N IA Ł  P IE N IĄ D Z E  
w poniedziałek na przystanku tram wajowym , o- 
bok kawiarni „W iedeńskiej", przyczem został po­
szkodowany, prosi o zgłoszenie się Maurycy Se- 
gaii przy ul. Bema 15 :

Z PRO W INCJI
K R W A W  E W ESELE. W  czasie wesela u Mi­

chała W róblewskiego w Mostkach koło Lw ow a

EMIL H A E C K E R 107'

M storfa socjalizmu w oalicji
A n i  „ C z a s "  o tej sp raw ie  s lów k .em  nie pisnął, a w  je g o  redak c j i  

zac ierano  ręt e z radości, w  b ło g ie j  nadziei, że może leż  socjaliści sami 
się głodem zum orzą A n i  „D z ien n ik  polski , o t rzy m aw szy  d o k ład n y  

list o całem zajściu  m e -um ieśc ił  o n iem  ani s ło w a ;  u w ie rzy ł  on „ C z a ­
sow i" ,  że Kostrzewsk i i B rason  i P le h w e  i Zern ick i w szystko  to są 

„nasze w ładać  k r a jo w e ,  k tó rych  dz ia łan ia  osłabiać nie n a le ż y " ;  w ię c  
m ilcza ł i czekał. N ie  czeka ła  ty lko  „iNeue F re ie  P resse " ,  w ię c  też W i e ­
deń ju ż  10 l istopada dow ied z ia ł  się, że w  K r a k o w ie  38 (b y ła  to o m y łk a  
w  te legram ie , ktura j e d n a k  w y sz ła  na d ob re  w ięźn iom ) soc ja l is tów  

w sk u te k  niesłyc luinych nadużyć  postanow iło  się g łodem  zam orzyć  

w  w ięz ien iu .  M m ister, um w y s ła ło  skutk iem  tego do K r a k o w a  rozkaz,  
b y  sąd w y ższy  n iezw łoczn ie  w d a ł  się w  tę sp raw ę . T o  też, nie z w a ż a ­
j ą c  na niedzielę, 11 listopada obchodziła  ju z  każnie  kom is ja  sądu k r a ­
j o w e g o  w yższego , n a m a w .a ją c  w ię źn ió w , b y  zaniechali g łodzen ia  się, 
i z ap e w n ia ją c ,  ze się w szystko  da  zrobić. W ięźn iow  ie j e d n a k  żądał  
przedew  szysi kiom Ścisłego oznaczenia ie rm ;nu ro z j i raw y  g K w n e j ,  

W  pon iedz ia łek  12 listopada juz od godz  9 rano w y w o ły w a n o  w ię ź ­
niów7 socjalistów7 do kan ce la r j i ,  gdzie  u rzęd ow a ła  k om is ja  sądu w y ż ­
szego. a b y  ozna jm ić  im stanow czy  tern m  m a jące j  się o d b y ć  roz ­
p r a w y .  Żaden  nie chciał da< odpow iedz i,  dopók i  się nip porozum ie  

z tow arzyszam i.  Po  p e w n y m  nam yśle  kazano  sp row adz ić  do je d n e j  
kaźn i W a ry  ńskiego, B iesiadow sk iego  i K otu rn ick iego , a b y  się z sobą  
porozum ie li .  C i  jed n ak  zażądali, b y  .m pozw o lono  obe jść  wszystk ich  
to w a rzy szó w , przy rzek a jąc ,  że posta ra ją  się jukna jp r ę d z e j  s fo rm u ło ­
w a ć  ostateczne żądania. Zgodzono  się na to. P rzedpo łu dn iem  jeszcze  

t rze j  wy m ienieni ozna jm il i ,  że ich ko ledzy  żąda ją ,  ż eb y  żaden soc ja ­
lista nie siedział z k rym ina lis tam i,  jak  to b y ło  dotychczas, lecz b y  
soc ja l is tów  trzym ano  z socjalistam i, co ze w zg lę d u  na  ukończone ju ż  

zupełn ie  ś ledztw o  u w a ż a ją  za ca łk iem  m ożliwe, zeby  w  c iągu  dn ia  

socja listom  w o ln o  b y ło  odw iedzać  się w za je m n ie  i ż e b y  w szy sc y  aż  
do końca r o z p r a w y  g łó w n e j  otrzy myw ali w ikt szp ita lny  Po  k ró tk ie j  
n aradz ie  k om is ja  przy rzek i i w szystk im  tym żądaniom  zadość uczyn­
nić i nutychmia.-i w y d a n o  rozkaz  dozorcom, żeb\ nie b ron ili  s o c ja l i ­
stom odw iedzać  się w za jem n ie .  W o b e c  tego 12 listopada popo łudn iu ,  
to jest p  ątego  dn ia  po rozpoczęciu g łodów k i,  zaprzestano g łodzen ia  

się jio uzy "kann i zupe łnego  zw yc ięstw a .
W szys tk ie  dzienniki k r a jo w e  p o d a ły  m n ie j  lub  w ięce j  fa łszy w e  

w iadom ośc i o calem tern za jśc iu  dop iero  13 listopada. N a  publiczność

k ra k o w s k ą  zajśc ie  to w y w a r ł o  og rom ne  w rażen ie  i w ie lce  juzy czy ­
niło się do za in teresow an ia  j e j  losem uw ięz ionych  soc ja lis tów

W  tydzień późn ie j wypuszczono  na w o ln ą  stopę A n ton iego  M a ń ­
kow sk iego . Po  8-miesięcznem w ięz ienn i śledczem w ró c i ł  on 21 l i s t o ­

pada  do L w o w a ,  owacy jn ie  w itan y  na d w o rc u  ko le jo w y  m przez grono  
tow arzyszów , k o le g ó w  i p rzy ja c ió ł  U rządzono  zaraz  na je g o  cześć 

śniadanie, na k fórem  serdecznie  p iz e m ó w i ł  rnięazy innymi właśc iciel 
d ru k a rn i  G ro in an ;  n aza ju trz  zaś odby ł  sic w ieczorek , na k tó rym  sze r ­
sze g rono  towarzyszów  lw ow sk ich  pow ita ło  zacnego M ań k o w sk iego  

Przez  czas j e g o  nieobecności niew iele się zm ieniło  w e  L w ó w  ie, 
zato po je g o  pow ru c ie  tam te jszy  ruch robotn iczy  n ab ra ł  n ow ego  roz­
pędu.

9
Pierw sze socjalistyczne zgrom adzenie ludowe.

/
„P ra c a  lw o w sk a ,  która  od 1 stycznia 1879 przeobraz i ła  się w  po­

lityczne pismo socjalistyczne, w y ch o d z i ła  n iezbyt regu la rn ie  i r e d a ­
go w an a  b y ła  przez D in i lu k a  dość słabo. Sam  on pisał b a rdzo  n iedo ­
łężnie. D o b r e  a r ty k u ły ,  p isy w a n e  przez  C ze rw ień sk iego ,  Npaustę, 
Frankę , In la e n d e ro w  i innych, o d b i ja ły  od n ieudo lne j reszty trcśi i 
„P racy  " Jak s łabo  o r je n to w a ł  się D a n i lu k  w  k w est jach  politycznych,  
św iad czy ł  j e g o  arty kuł o re fo rm ie  p o d a tk o w e j  w  num erze  z 30 lijtca 

1879; w  sp raw ach  po lityk i b ieżące j szli socjaliści lw o w s c y  za rady k a l ­
nym  posłem  Ottonem  Hausnerem , w e  w sp om n ian ym  zaś a r ty k u le  
spróbownił D a n i lu k  b y ć  sam odzie lnym  i oto, co z tego w y n ik ło :  „ D o  
tychczas pok łada l iśm y  całą  naszą nadz ie ję  w  p. O ttonie  H au sn e rze " ,—  
pisał D a n i lu k ,  —  a le  on w  p ro g ra m o w e j  m ow ie ,  w y g ło s z o n e j  w  sali 
ra tu szow e j ,  o św iadczy ł  się zu podatk iem  osobisto-dochodow7ym, „k tó ry  

dotknie  b iednych  ro b o in ik o w " .  Socja lista , w ystępu jący7 p rzec iw  p o ­
d atkow i osobisto -dochudowem u, żądanem u w e  wszystk ich  p rog ram ach  

soc ja listycznych  na świecie, b y ł  z jaw isk iem  dość o sob liw em  N ie w ie le  
się w id a ć  D a n i lu k  nauczy ł z w y d a n y c h  przed rok iem  w e  L w o w ie  
„Pośredn ich  p o d a tk ó w "  Lassa lla .  1 cóż p ro p o n o w a ł  D a n i lu k  w  m ie j ­
sce podatku  osobisto -dochodowego? ot „podatk i na rzeczy  z b y ł kow ne ,  
j a k  np. p o g rz e b y  w y s taw n e ,  karety , konie  w ie rzch ow e ,  ba lk o n y ,  cy ­
ga re tk a  i inne rzeczy ".  Jest to v  ięcej niż c u r i o s u m  odzw ie rc ied la  
bow iem  ca ły  n aw sk ró ś  drobnoniieszezansk i sposób m yślen ia  D a n i ­
lu k a ;  taką  b y ła  a tm osfera  po lityczna i u m y s ło w a  w  „ G w ie ź d z ie "  i r o ­
botn icy  o m n ie jsze j  in te ligenc ji  niż A n to m  M a ń k o w sk i  przez  d łu g i  

jeszcze czas nie m ogli się w y sw o b o d z ić  z pod j e j  w p ły  wu. W  „ P r a c y "  

j e d n a k  podobna  na iw ność  ju ż  się nie powturzyda.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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doszło do bójki, w  czasie której P iotr Rajter w y ­
strzałem z rewolweru zranił ciężko Hrynka W ró ­
blewskiego, a  Iwan Rusinek poranił nożem Szcze­
pana W róblewskiego. Obu rannych w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala.

D W O M A PC H N IĘ C IAM I NO ŻA  został zamor­
dowany na tle niesnasek rodzinnych Andrzej 
Skutnicki, lat 3u, gospodarz ze Stanisławowczyka 

>. (pow. Przem yśl). Morderca Jan Horysniak, lat 20, 
technik dentystyczny, zoaial aresztowany.

PO ŻAR  W  PO W IE C IE  IŁAW SKIM . W  domu 
Samuela Lettnera gmina Korno (pow  Rawa Ru­
ska', wybuchł pożar. Spłonęło 7 budynków m ie­
szkalnych, 15 gospodarskich Straty wynoszą 30 
tysięcy złotych.

I I E I I R D
— O—

W Y S T Ę P Y  T E A T R U  KRAK O W SKIE G O
Teatr W ielb i: „Egipska pszenica", sztuka w 3-ch 

aktach M. Jasnorzewskie,-Pawlikowskiej.

Słuchania tej arabskiej awantury o 40-letniej 
kobiecie, rozamorowanej z wzajemnością w  19- 
letnim chłopcu, wziętym  w dzieciństwie na wy­
chowanie, a kióremu kiedyś jako m alcowi zm ie­
niała pieluszki, mógłby był zespól krakowski nam 
oszczędzić. Upały ostatnich kilku dni nie osłabi­
ły  nam jeszcze tak dalece zdolności rozsądnego 
myślenia, byśmy za dobrą monetę brali tę nie­
smaczną i nieprawdopodobną historję, ktoia na 
początku próbuje rorw ijać zw ietrzały problemik 
(„k rzyk  o dziecku" —  tym razem, żeby to w yglą­
dało oryginalniej, ze strony mężczyzny a nie ko­
biety), a w da lszjm  ciągu rozpływa się w pluga­
wej erotycznej przygodzie przekwiiającej damy 
—  dość późno, bo po 22 lalach pożycia małżeń­
skiego decydującej się na zdiadzenie mę2a-egoisty 
i trochę brutala... z jego nieprawym  synem. Na 
szczęście dla vt szyslkich okazuje się, że ten żółto­
dzioby adonis nie jest synem owego prozaicznego 
egoisty' —  w,ęc obojgu niedoszłym kazirodcom 
spadł kamień z serca: mogą się odtąd kochać bez 
zastrzeżeń, zwłaszcza że zdradzony mąż usuwa się

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczyni*, się dc zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim .

Wszystkie RoboAnicz* Związki Z as1 odowe ogłosiły LojkoA piwa lwowskiego!

dobrowolnie z w idowni. Pląta się jeszcze po sce 
nie jakiś poczciwy Gruzin (choć trocnę intry­
gant), były Idealny adorator tejże pan. — po­
trzebny jest chyba na to, aby wraz z  mą w ygła­
szał rozmaite aforyzm y na temat życia i  iriłośoi- 
W szystko to bez sensu psychologicznego i realne­
go, naszpikowane pretensjonalnością pap. ero we, 
literatury, nie trzyma się kupy. Śmiesznie smut- 
nem ukoronowaniem całości jest końcowy efekt 
z gwiazdką, ku której spoglądają kochankowie. 
A tą gwiazdką jest właśnie... Wenus, symbol m i­
łości! I

Interesującą postać, choć może za szorstką, ze 
kanciastą, za surową dał p. Karbowski w  roli 
męża-despoty i poniekąd tyrana (? ). Jednolitą, 
zwartą kreacją, piękną klasycznie dramatyczne- 
m i mementami i szlacnetnie czystym iirabrem 
głosu, była rola p. Jaroszewskiej. P. H ierowsk. 
z niewyraźnej figury Gruzina nać mógł wiele w y ­
krzesać, p. Staszewski markował dobrze czupur- 
ność młodego Horacego, antypatycznego bulika, 
któremu należały' się kije Charakterystycznie 
znakomite role pp. Kosmowskiej i Lete wy, jakoież 
epizodaik p. Daszyńskiej.

Autorka jest —  jak mówią — zdolną poetką; 
powinno to je j wystarczyć —  sięganie po laury 
Sceniczne jest nieporozumieniem.

. . . .    Artur Ćwikowski.

Czytaj prasą robotniczą; 

Dowiesz się, jak dziś jest „byczo “ !
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ROZKŁAD JI*.ZDY KOLEJOWEJ
W A i N Y  OD  15 M A i A  1933

O D JA ZD  ZE L W O W A  t - DO  -  Z Fit--Y JAZD  DO  L W O W A  i

6 55 8-05 X . 14 50, 18 15, 72 B o ry s ła w .-  p. Stryj 10 12, J. 5 48, 11-O0X« 2 *43
T35. 6 30X, 1710, 21 30 B rodów u 00. 9-35. 13-35, 20-55 X

8-OC, 19-13 Janow u l J aw o ro w a 7-05,16 41
1 2  25, 16-15, 22 55, 23-53 K utow ic J25, 8 20. r4*J0, 171IÓ

7-55. 1815 K ow la  pr*.ez Sapieżanką 10-25, 25 05
5 00, 6*45. 8 33 1 4*20, I-*-mj, 16'1o> 
lu'35 22-55 5:3-58 k ru k o w i prZAr Pmhiffl-Rzuzór

0-25, 610A. 6-20, 8 28, t0 00+ ,  14-30. 
16 30. 17-00, 22 i0

035, 8-05, 9- iO. 14-05 ie 42, 17 10, 2i -jiu K rasn ego 600, 7v5, y JS, 1125 1335, 16 0„, 2055
6' 4 5 -, 8 35=, 23-08- K i-ynky  p. Tarnów J'2.%—, 6 20 - ,  *2 10-
8*00 §, 8 448 23 551? K ryn icy  p. Samnor o'23§ 18 5u§ 20ż5§

~67SS, 14 ŚOv. 1815 Ław ucznego io 12, 21 008. 42-43
2130 Łodzi p. Przeworsk i 2J
1450 Lucku 1 K lw ere 7-52 2. 'tO
8 00§, 8 45, 14-01. 23-33 N o w e go  Zagó rza 6u  .8.50, 20 235
8-50 1/-25, Pod h a jce  i B n .e iau t 15. *0-46

0-35, 9-30 Podw oloczysk 1125, 16-00 dc larnopola p. usobowy
1615 Poznan ia  i Gdyni 14-36
7 35, 16-20, 21-50 K aw y Buskiej 1 20, it) 55, 20 20

0-35. 1710 B ó w n ego  p Krasne 6 00, 1 j ‘35
8 Ó0§ 14 05 B lanek S s8. 18 jo, 20-25 §
0-55, 7-05, 7-34, 10-46, 14 40, 17 15, 
17-30 va. 23 50 Stan is ław ow a

5 sSwia, 6-uO, /-25, 1Ó08, 12*10, 14 3C, 
16 05. 2. 10. 2,8-20

8 40, 14 50 H tojanow a 7 52. 21-26

0 50, 7-05, 10-46, 14 40. 17-15, 23 50 Ś n ia iy m
6 36, 7 25, 1O-O8, 1210, 16 05, 21-2C, 
23 20

6 35, 8 Ob, 9-30, .710 T arnopo la  p. Krasne 7-23, l i  i i ,  10-00, 20-55
8-Oa * .  14 50X. z2 55X T ru szaw ca  p Stryi 10 12X, 15 48X, 21-OOX
14-5o, 23-50 W o rsza s  y p. Przeworsk 6 3, 23 40
7 35, 21-50 W arszaw y  przez Rawę Buską 7 20, 20 20
7-35. 1410, 16-20 21 50 Żó łkw i 6 05, 7-20, 10 55 16 55 20 20
1615 Zakopanego 14 30

Godziny drukiem tłustym anacz.ją pociągi pospieszne A Kursuje tylko do Przemyśla względnie ł  Przemyśla. 
+  Kursuje tylko do Przeworska względnie Przeworska. X  Kursuje tylko do 30. lX 8 Kurauje tylke od 
1. VI. dc 10. IX — Kursuje tylie-' od 1. VL dc 3. DC i od 20 XII ao 28 U. 1934 . Kurauje tylko od 31 V. 
do 2. IX- w  Kurauje tylko do Chodorowa względnie z Chodorowa. J  Kursuj, tylko w dnie robocze.

P O C IĄ G I  P O D M I E J S K I E :
O D JA ZD  ZE L W O W A t DO — Z PR ZYJAZD  DO LWOYUAj

6 30, 81cA, 1C lf>m, 14.10, lV25mx, 16-57v 
l7"55m Brzuchow lc

8 05, 7 32, 8 53mA 11 40m 16 15x. 16 55 
17-42v, 1842m

5158 13-20- b r o d u  Jag ie lloń sk iego 7T6§. 15 05+
10134- Lub ien ia  W ie lk iego 13 50-4-
515A 13-20+, 19 05-++, M szany 7-loa, 15 05+:, 26 03+—^
5158, lO Jt 13-20+, 15-25+, 1815, 
19 0* 3 +  19 35 Z im nej W od y

7 10§, 11-05, 15 05-r, 16 00+, 18-50, 
20-05+ 1 2( 10A

A Kursuje d< 15 IX. z Kursuje -to 15 IX. codziennie, pozatem w dnie robocze. v Kursuje od 21. V. do 27. VIII. 
w dnie wiątećzne. ij . ursuje w dnie robo, ze +  Kur- jr oc* 15. V ’ do 31. VIII. codziennie, pozatem w dnie robo­
cze. +  Kursuje od 1. VI. do 3 IX ■ | ■ | Kursuje od 15.1 f do 27 VIII. tylko w dnie świąteczne. m p motorowy.

REPEPTUAR KIN LW O W SK ICH
a£>R1A: „Handlarz żywym towarem” .
APOLLO : „W ięzień z Kajenny".
A T L A N T IC : Do 15 sierpnia nieczynne.
CASINO: „Laurel i Hardy w małżeńskiej niewoli". 
CH IM LRA„ K obi ety b e i przyszłości” .
GRAŻYNA: „K inomanjak” i rew ja „ I  aiem na Gródku" 
KOPERNIK : „Dziwny dom” .
M/-RY'SIENKA: „D ziwny dom”
M U Z A  „K a żd em u  w o ln o  c a ło w a ć ” .
PAŁACE: „Moja żona awanturnica".
PAN : „Mąż z urojenia" i „Zwycięstwo".
PASAŻ: „Jeździec bez głowy”.
PRO.MlEN: „R ró l Paryża” oraz „Wesoły wdowiec". 
RAJ* „Przygody, sobowtóra” .
STY’LOYVY': Nieczynny do 1 września.
ŚYVIT: „Czar je j oczu .
UCIECHA „Dziewceę z gór ‘ i rewja.

R A 5)JO  L W O W S K IE
środa 2 sierpni:

7.00— 7.55: n u d y c ja  p o ra n n a  z W a r s z a w y . 1157 S y ­
gn a ł czasu . 12.05: G ra m o fon - 12.25: P r z e g lą d  p ra jy . —  
12.33: K o m u n ik a t  m e te o r o lo g ic z n y  —  12 35: G ram o fon . 
12.55: D zienn .ik  p o łu d n io w y . 14,55- G ra m o fo n . 15.10: . S il; 
v a  r e ru m ” . 15.15: G ram ofo-n . 15.25: K o m u n ik a t  gosp odar. 
c zy . 15.35: G ie id a  z b o żo w a . 15 45: S k rzy n k a  P K O . 16.00 
G ra m o lo n  16.25 P r z y lo t  k a p ita n a  S k a rżyń sk ie go . 17.00 
.P io d u k c ja  lnu  i j e p «  zn a c ze n ie  w  g o s p o d a rs tw ie  kra- 

jo w e m ” . 17 15: M u zyk a  lu d o w a  z W a r s z a w y . 18.15: Od 
o zy t  o  b iegach  na p r z e ła j  18.35: R e c ita l ś p iew a c zy  i 

W a rs z a w y . 19.05: G ra m o to n . 19.20: R o zm a ito ś c i. 19.40 
K w a d ra n s  lite ra c k i z W a rs z a w y . 20.00: R -c ita l  fo r te p ia  
n o w y  z  W a rs z a w y . 20.50: D z ien n ik  w ie c z o rn y . 21.00 
A k c ja  „R a d jo  d z ie c io m ”  21.10: P io s en k i Ig o  Sym a. — 
22.00: M u zyk a  tan eczn a  z C iech oc in k a  22.25: W ia d  m o 
ści sp o rto w e . 22.40— 23.00: G ra m o fo n .

Czwartek 3 sierpnia
7.00: A u d yc ja  p o ra n n a  z W a rs z a w y . 11.57: S ygn a ł cza  

su. 12.05; M u zyk a  p o p u la rn a . 12.25: P r z e g lą d  p ra s . .  I z .33 
K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y  12.35: M u zyk a  p o p u la rn a . 
12.55 D z ien n ik  p o łu d n io w y . 14.55: G ra m o fo n  15.10: ,Sil- 
v a  r e ru m ” . 15.15: G ra m o fo n  15.25 K o m u n ik a t  g o s p o d a r ­
c zy , 15.35: G ie łda  z b o żo w a . 15.45: K ą c ik  h a rcersk i. 15.50 
G ra m o fo n  16.00: P ro g ra m  dla  d z ie c i. 16.30: „E le m e n ta r z  
m u z y c z n y ” , 17.00: „O  konK u rsacn  sp ra w n o so i w  gosp 'o  
d a rs tw ie  d o m o w e m  . 17.15: K o n c e rt  so lis tó w  z W a rs z a  
w y , 18.15 „ P r z o d k o w ie  p an a  Z a g ło b y ” . 18.35: „C z c ig o d ­
n y  s z ta n d a r ”  i ch or. 19.00: R e c ita l śp ie w a c zy  z W a rs z a  
w y . 19.20: R o zm a ito ś c i. 19.40' F c lje to n . 20.00: K o n ce rt  
p o p u la rn y  z W a r s z a w y  22.00: M u zyk a  tan eczn a  z W a r 
s za w y . 22.25: W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 22.4C— 23.00- G ra- 
m u fon .
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Szubrawców, nicponiów » icH podłości 

Nasz dziennik cnloszczt codzień buz litości

a n o j o ujo u d o o ix x x x x x x u o o o o x o o o G u o o o r  

NIEMOŻLIW E, A JEDNAK P R A w O ż lW E !!

H IT K U R S U  IIIŁLIZMI D E U A M  I ł i l  i  
i o o u L żr  otH ito>nej u K C n u n H  , J 
Lw ów , ul. S łoneczna L. 9, tal. Nr i  7 49
wykonuje i sprzedaje po cenac-i —  jak poniżej: 
l lz ia l .nęsk .t Koszula sportowo zł. 2'45, zefirowe 
zł. ? 34, p jpelinowe z*. . 50. Kalesony dymkowe 
kr. zl 1'80. Pijamy zł. 950. Bonjourki zl. 12— .
W atrawki zł. 7‘80. Pumpy zł. 9'—. P  aszcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów . t. p. zł. V90. Koszule 

cmopięce zł 1'50.
D z ia ł duinsni Koszule damskie zł. 1'20. Koszule 
nocne zl. 2'40 Kombinacje zł. 1 40. Reformy zł. 0'80. 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekonasz się.

Ciapki hemoroidalne 

„VARIC0L“ z koyutKiem
iiiimuiiMiiiiiiimiiumimiiiiiiiuiiitiiimiiimuiiiiuiituiiimh

C Ą S E C K IE G U  —
u su w a ją  ból, k rw a ­

w ien ie , s w ę d z e n i e  
i  zm n ie js za ją  gu zy .

I D R O B N E I
U nieważn iam  zgubiony dowód osobisty, wydany przez 

Magistrat we Lw ow ie i książeczkę Kasy Chorych na 
nazwisko M. Konik, zamieszkały we Lwowie, ul. Strome 4.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


